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aresztowania w  związku z zamachami
ni „Słowo Polskie" l Jiusirouianeio Kuriera Codziennego".

Nici zamachu Krakowskiego sięgają do Lwowa.
Wielka katastrofa budowlana w Łodzi. -  Światowy mistrz sza­
chów we Lwowie. -  Rozmiary panamy węglowej w Jarosławiu 

stają się coraz większe. -  Minister Benesz przed sądem.
1 .. -■<!• < • ■ '

Wykwintne obiady z frzeeh dań po Zł. 2'SO poleca Resfauraeja F-my Zakopane, ikademieka 24.

wprowadzone w  życie następujące 
nowe sądy pracy: Dwa sądy pracy 
w  W arszaw ie, po jednym  sądzie w 
Łodzi, Sosnowcu, Dąbrowie, W i l ­
nie, Białymstoku i Drohobyczu. 
Sądy przem ysłowe w  Krakow ie, 
Bielsku i w e L w ow ie  zostaną prze­
kształcone na sądy pracy.

 o-----
O LB R ZYM IA  DEFR AUDACJA .

Paryż, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Aresz­
towany tu został przedstawiciel jednego 

z paryskich banków prywatnych Rodeł 
z powodu sprzeniewierzenia przez niego 

snmy 12 milj. fr.

ANG LO -SCO TT  
W IL H E L M  FE IN G O LD  

Przemyśl
Telef. Nr. 206. i 209.

Najstarsza w  Polsce fabryka konserw  
1 marynat rybnych (bałtyckie, filety za­
wijane „rollmopsy'*, moskale, bismarki. 
w galarecie, marynowane).

W ędzarnie ryb (angielskie piklingi). 
Hnrtowny skład Siedzi. 

W yłączna sprzedaż na Lwów  
M. Lowe -—  pl. Krakowski 1. 15.

Sz. Menscli —  pl. Gołuchowskich I. 1.
10148-3

MARSZ. P IŁSU D S K I U  GEN. PISKORA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7. grudnia, (st) Szef szta­
bu generalnego gen. Piskor i jego m ał­
żonka wydali dziś herbatę dla przeszło 

700 zaproszonych osób. O godz. 6.30 przy 
był Marsz. Piłsndski w  towarzystwie m ał­
żonki owacyjnie witani przez zebranych 
gości i zabawił u pp. Piskorów dłuższy 
czas.

S IED M  SA M O LO T Ó W  „FO K K ER A”
W  SŁU ŻB IE  PO LSK IEG O  LO T N IC T W A .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7. grudnia, (st) 12. bm  

przylecą do W arszaw y ostatnie dwa sa­
moloty typn „Fokkcr V IIL “ zamówione 

przez wydział lotnictwa cywilnego dla 

użytku w  komunikacji cywilnej. Ogółem  
lotnictwo cywilne rozporządzać będzie 

siedmioma samolotami typu „Fokker“. 
Wszystkie te aparaty i silniki montowa­
no w  Zakładach ,,Skoda“, które odpow ia­
dają w  zupełności wymaganiom nowocze- | 
snego lotnictwa.

 O-

A D W O K A T  ZABÓJCĄ ŚP IE W A C ZK I.
(Do artykułu na str. 10-tej.)
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W p ro w a d z e n ie  s ą d ó w  p ra c y  
w  m iastach.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 7 grudnia, (a b ) Na [ ogłoszonych w  Dzienniku U sław, 
m ocy rozporządzeń w ykonawczych zostają z dniem  15 stycznia 1929 r.
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B ezniine  i dzikie prdhii teroru.
Kresowa prasa polska nie da się zastraszyć 

akiami brutalnego gwałtu.
L w ów  8 grudnia.

Trudno powiedzieć, by czw art­
kowe zamachy na redakcje dwóch 
dzienników polskich zaskoczyły ko 
goś lub zdziw iły. Może w  zachod­
niej Europie bomba w  lokalu re­
dakcyjnym  jest zjaw iskiem  nie- 
słychanem i wstrząsającem; może 
tam budzi sensację. M y jednak o- 
swoiliśm y się z atmosferą, której 
owocem są akty terroru.

W szak w iedzieliśm y i przed­
tem, że istnieją organizacje ukraiń 
SKm, dążące do swych celów drogą 
zbrodni, wolne od skrupułów, n ie­
tknięte przez w p ływ  tej cyw iliza ­
cji, która zagadnienia polityczne 
sprowadza na inną płaszczyznę. —  
W idzie liśm y podpalane majątki, 
profanowane groby, usuwanych rę ­

ką skrytobójcy ludzi n iew ygod­
nych. D laczegożby w ięc tak bardzo 
zdumieć nas miała jeszcze jeana 
zbrodnia, tym  razem  wym ierzona 
w  w yrazic ie li op in ji publicznej?

D ziw i nas inny moment Oto za 
m achy te są bezskuteczne i teni 
same ui bezcelowe. Ludzie, którzy 
fabrykow ali obie maszyny p iek iel­
ne, nie pow inni się łudzić, że tą 
drogą sterroryzują prasę polską, 
zmuszą ją  do uległego m ilczenia. 
Próba zastraszenia nie doprowadzi 
do niczego.

A  to dlatego właśnie, że pracu­
j e  w  m yśl wskazań interesu naro­
dowego, nie k ry jąc przekonań, pra­
sa polska na kresach z góry w ie, co 
je j grozi. W ie , że do czynienia ma 
z elementem, który zw yk ł reago­

wać przez akty gwałtu, Ze w istnie 
jących  warunkach gwarancje bez­
pieczeństwa są niewystarczające. 
Że każda surowsza admonicja, że 
każde zdemaskowanie nowych kno 
wań sprowokować może —  zemstę. 
M im o to prasa ta spełniała swój 
obowiązek i spełniać będzie nadal.

Na tern bow iem  polega istota 
życia na kresach: z niebezpie­
czeństw trzeba szydzić, ofiar nie 
żałować, a na posterunku trwać. 
Szczerby, w ydarte w  szeregach, wy 
peinią nowi żołnierze. Jesteśińy, 
by w alczyć i „bojow anie —  byt 
nasz podniebny".

Dlatego zaręczyć m ożem y fa ­
brykantom bomb: nowa zbrodnia
wasza pozostanie bez skutków. —  
N ik t z nas me cofnie się!

nasza akcja
TRUDNOŚCI I PRÓBY ZNIESIENIA

Lwów, 8. grudnia.
Uwagi nasze, zamieszczone na mar­

ginesie tragicznych pojedynków w 
,Warszawie, wywołały niezwykle żywe 
echo. Otrzymaliśmy szereg listów, 
świadczących, że problem ten nietylko 
budzi u społeczeństwa wybitne zain- 
teresowainir, ale i chęć rozwiązania go,

PULLOW ERY
I V  £  Ł  N  I A P E

A N G IELSKIE 
i K R A JO W E

w ogromnym wyborze 

A LA  VELLE DE PĄH1S

GABRYEL STA.1K
LWÓW, P L  MARIACKI 11

POJEDYNKÓW. —  DYSKUSJA W  PRASIF 
KAMPANJA I JEJ CELE.

a temsamem usunięcia tej haniebnej 
bolączki, jaką jest zbrojne rozstrzyga­
nie o czci ludzkiej.

Czytelnicy nasi zdają sobie jednak 
sprawę z tego, że zupełne rozwiązanie 
tego zagadnienia nastręcza niezwykle 
poważne trudności. Iluż prawodaw-

^ a h Sz A W sK IeJ.

ców, reformatorów i filantropów tru­
dziło się ' nad takiem postawieniem 
sprawy obrony czci, aby uciekanie się 
dc pojedynku uczynić zb^tecznem. 
Wysiłki te —  jak dotąd —  nie przy­
niosły rezultatów zadawalających i 
potworny przesąd średniowiecza trwa,
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F A S C i N A T A
poryv ając od ozasu do czasu oiiary 
z pomiędzy najbardziej wartościowych 
jednostek.

Ten stan nzeczy, ta trudność w 
znalezieniu skutecznych środków za­
radczych skłania nas do bliższego 
rozpatrzenia całokształtu spraw, wią­
żących się z zagadnieniem obrony 
czci. W tym celu damy serję artyku­
łów i wywiadów, omawiających pro­
blem z różnych, punktów widzenia, a- 
by wreszcie, na podstawie obfitego i u- 
Purządk cwanego materiału sięgnąć do 
ostatecznej konkluzji, do postawienia 
sobie pytania: czy i w jaki praktycz­
ny sposób można instytucji pojedyn­
ków odebrać rację bytn, lnb bodaj o- 
yaniczyć je do normy jak na^zcznp- 
lejszej.

Jasne, realne postawienie sprawy 
jest tu tern konieczniejsze, że dysku­
sja, jaka się toczy dziś na ten temat 
chociażby w prasie warszawskiej, jest 
dorywcza, najchętniej obraca, się w 
sferze założeń teoretycznych, które z 
natury rzeczy najmniej mają wpływu 
na kształtowanie się stosunków życio­
wych, te zaś środki praktyczne, Które 
przy tej sposobności 9pc*tykamy, grze­
szą nieprzemyśleniem i powierzchow­
nością.

Pomoc i współpracę przynzeM nam 
przy tej akcji p. inż. Wfoaziuiierz Mań­
kowski, będący w zakresie tych za­
gadnień ustalonym i powszechnie u- 
znanym autorytetem. Poniżej zamiesz­
czamy artykuł jego pióra:

Jak karzą za pojedynek
w  p o s z c z e g ó ln y c h  p a s t w a c h  E a r c p y .

Pojedynek, a względnie jego skutki, 
tj. śmierć lub zranienie narusza dwa 
interesy., interes społeczeństwa i inte­
res prywatny jednostki luL rodzin*!

Społeczeństwo broni się, nakłada­
jąc na winnych sankcje karne, jed­
nostka lub rodzina żądając odszkodo­
wania w drodze cywilnej.

Obrona społeczeństwa ujęta w ko­
deksy kairu-e różną jest w różnych kra­
jach Europy. Ze względu na aktual­
ność kwestji, na zamiar wniesienia do 
Sejmu w najbliższych dniach ustawy 
obostrzającej dotychczas obowiązujące 
w Polsce przepisy, przejdę po krót.ce u- 
stawodawstwo państw innych.

Kodeks francuski.
Kodeks karny francuski w odróż­

nieniu od wielu innych nie zna spe­
cjalnej zbrodni pojedynku mimo tego, 
że we Francji pojedynek jest zjawi­
skiem codziennem, głównie w kołach, 
zajmujących się polityką i wśród 
dziennikarzy. Kodeks karny karze
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ŹC powodu likwidacji składu win i wódek 10% niżej ccn fabrycznych!

N a  ś w i a t a  f k a r n a w a ł  1;
Najtańszy handel win i wódek we Lwowie

FMiCISZK H9S28RSICII
ul. ł ią iŁ Ą  -A3 \ L, 2.

sprzedaje lub daje w  komis 
na świętu, wieczorki, bale, reduty, wesela, zaręczyny, wszystkie gatunki wili, 
szampanów, likierów l koniaków firm  krajowych i zagranicznych.
Zaznacza się, że wina francuskie, austrjackie, węgierskie, hiszpańskie, włoskie 
i burgundzkie są ze starych roezruków. Na składzie szampany Charles Heiclsieck, 
Pommery &  Creno, Heidsieck Monopole, V eu fe  Cliąuot, Louis Roederer; krajowe: 
George Geiling, Perischón Germain i Pftlugyay. Stare miody.

Flaszka wina francuskiego 1-a od 5 zł.
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skutki pojedynka teoretycznie na rów­
ni z zabójstwem, lub lekkiem albo 
ciężkiąm uszkodzeniem ciała. Sam 
fakt wyzwania, a nawei stawienie się 
na placu boju nie ulega karze. W 
praktyce stosowanom jest zawsze, o 
ile idzie o zranienie lub zabicie, prawo 
t. 2w. Loi Bćreuger, dające zawiesze­

n ie  kary.

Kodeks n wmieć i
karze wyzwanie na pojedynek lub 
przyjęcie tegoż wyzwania więzieniom 
w twierdzy do 6 miesięcy. 0 ile wa­
runki pojedynku są specjalnie cięż­
kie,- twierdzą od 2 miesięcy do 2 lat. 
Sekundantów przynoszących wyzwa­
nie twierdzą do 6 miesięcy. Sam poje­
dynek twierdzą od 3 miesięcy do 5 lat.

T LP O P P E jł
C »  CH R Ó D im ,

Ęł i i , WYŁACŹNY STfŁAD

GABRYEL STARK
LWÓW P L . MAR JACK) 11.

Zabicie przeciwnika w  pojedynku 
twierdzą najmniej dwuletnią. —  Zra­
nienie lub zabicie przeciwnika z po­
gwałceniem reguł pojedynkowych ka­
rze na równi z morderstwem, względ­
nie ciężkiem uszkodzeniem ciała. Od­
bycie pojedynku bez .'ekundantńw pod­
nosi wymiar wyżej wymienionych kar 
o połowę, najwyżej jedińak do 15 lat 
zamknięcia. Sekundanci i lekarze są 
wo ni od kary.

Kodeks karny angielski
uważa wyzwanie za zaburzenia i 
spokoju publicznego, karanem grzyw­
ną lub więzieniem, wedle uznania są­
du. Pojedynek bez rezultatu, odbyty w 
miejscu publicznem, ulega karze fjhet;

zienią i jest kwalifikowany jako zbro­
dnia. —  Karalnym już jest sam fakt 
skrzyżowania szpad (w A.nglji bronią 
pojedynkową białą jest szpada), lub 
zmierzenie się z pistoletu do przeciw-
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-niika. Nadmienię, ..że wedie ustawo­
dawstwa angielskiego wszelki zamach 
na życie cuclzl lub włusne jest zbrod­
nią, nip. zamach samobójczy jest czę­
sto karany 6-ciu miesiącami więzie­
nia. —  Fakt zebrania się sekundantów 
i przeciwników celem odbycia poje­
dynku stanowi zbrodnię zmowy (con- 
spiracy) i karalny jest więziem i 
grzywną. O ile w pojedynku nastąpiło 
choćby lekkie zranienie, zachodzi 
przestępstwo „unlawful wounding“ 
(nielegalnego zranienia), kaiane 5-let- 
niem więzieniem. W  wypadku cięż­
kiej rany zachodzi zbrodnia, „wou- 
nding with intent to murdeir" (zranie­
nie z zamiarem zabiciia), karana doży- 
wotaiem więzieniem. Zabicie przeciw­
nika w pojedynku jest karalne śmier­
cią przez powiesz śnie. Sekundanci i 
lekarze ulegają tym samym karom, co 
przeciwnicy.

Kodeks włoski
karze wyzwanie na pojedynek grzyw­
ną do 500 lirów, lub aresztem do 2 
miesięcy. Wyzywający jednak, który 
wyzywa po doznaniu ciężkiej obrazy, 
jest wolny od kary. Przyjęcie wyzwa­
nia karalne jest grzywną od 100—  
1500 lirów. Pojedynea bez rezultatu u- 
lega karze aresztu do 2 miesięcy, 
przyezem ttu, który spowodował od­
bycie pojedynku, karany jest ciężej, 
mianowueie aresztem do 4 miesięcy. 
Zranienie lekkie przeciwnika ulega 
karze aresztu do 4 miesięcy, ciężkie 
zranienie karze od miesiąca do 2 lat, 
zranienie śmiertelne lub zabicie karze 
od 6 miesięcy do 5 lat, przyezem kary 
te mogą .być podwyższone o 1/3 do 1/2 
dla tego, który spowodowaf pojedynek, 
a zmniejszone o 1/6 do 1/3 dla poje­
dynkującego się, który doznał ciężkiej 
zniewagi. Sekundanci karani są za 
przeniesienie wyziwania grzywną do 
500 lirów, za udział w pojedynku, któ­
ry nie dał rezultatu, grzywną od 100—  
1000 lirów, w wypadku zraniema lub 
śmierci jednego z walczących aresz­
tem do 18 miesięcy, —  są jednak wol­
ni od kary, gdy przed pojedynkiem 
zrobili wszystko, co mogli dla pogodze­
nia przeciwników, albo gdy skutkiem 
ich starań wynik starcia nie był tak 
ciężki, jakim mógł był być. Znacznie 
cięższym karom ulega pojedynek odby 
■ty baz sekundantów, lub taki, którego 
warunki nie były z góry ustalone, lub 
odbyty nierówna bronią, albo pojedy­
nek, przy którym pogwałcono reguły 
pojedynkowe.

Ustaw odawca zna legalną broń 
pojedynku i za taką uważa: szpadę,
szab'ę lub pistolet. Użycie innej broni, 
lub pistoletów precyzyjnych albo wie- 
lostrzałowych powoduje kary cięższe.

Kodeks włoski karze aresztem od 
miesiąca do 1 roku tego, który podaje 
w publiczną pogardę lnb obraża cz£o- 
wieka, który odmówił pojedynku, łub 
obrażony nie zażądał go.

Inż. W . Mańkowski.

N A D E S Ł A N E .

Aresztowania we Lwowie
w związku z zamachem na „Słowo Polskie".

SZEREG REWIZJI DAŁ REWELACYJNE WYNIKI. —  60 OSÓB ZATRZYMANO W  ARESZTACH. —  ZNALE 
ZIONO PAPIERY U. O. W . I BRON. —  SPRAWCY ZAMACHU ZOSTANĄ UJĘCI.

Lr ów, 8. grudnia.
(— ) Dwa równocześnie urządzone 

zamachy bombowe na redakcje pism 
pols-uch, mianowicie na redakcję 
„Słowa Polskiego1' we Lwowie i „Ku- 
rjera Ilustrowanego" w Krakowie, wy­
wołały w całej Polsce olbrzymie wra­
żenie. Władze śledcze postanowiły za

wszelką cenę wykryć sprawców tego 
bezprzykładnego, zarazem barbarzyń­
skiego terroru i surm u ich ukarać.

W ciągu ubiegłej nocy przeprowa­
dzono szereg rewizji i aresztowań. 
Około 60 osób ze sfer młodzieży ukra­
ińskiej zatrzymano na razie w aresz­
tach.

o  A i l e  b ę d z i e s z  p i  t a ł

m m t  im o n a
Gatunek ,EXVRA“

w  z ie io n - p i  o p a k ow a n iu

Policja na tropfe sprawców
zamachu bombowego w Krakowie.

K A S E T K A  Z  M A S Z Y N Ą  P IE K IE L N Ą  O W IN IĘ T A  B Y Ł A  W  G A ZE T Ę
(ie lelonem  od naszego korespondenta.

Kraków , 8 grudnia 
(s ter) Jak się dow iadujem y, dochodzenie w ykazało, że posłaniec 

nr. 28 W incen ty Macała, wracając we czwartek koło południa z ul. 
Konarskiego, został zaczepiony przy Parku Krakowskim  przez jak ie­
goś pana lat 25— 30, który wręczył .nu 4 zł. i kasetę, z poleceniem za­
niesienia je j do „II . Kur jera Codziennego". Na odchodnem n ieznajom y 
zaznaczył, że należy nieść paczkę ostrożnie, gdyż wewnątrz zn a jd u j} 
się przedm ioty łatwo ulegające rozbiciu.

Redakcja „ I. K. G.“ doniosła o wypadku dopiero w  trzy godziny 
po fakcie, obaw iając się, czy nie padła ofiarą żartu. Dopiero po stw ier­
dzeniu iprzez rzeczoznawców wojskow ych, że kasetka zaw itra  n itrogli­
cerynę, ekrazyt i masę dynam itow ą o w ie lk ie j sile wybuchowej, dano 
znać władzom  po licy jnym .. W obec tego, że kasetka ow in ięta była w  
„D ziennik Lw ow sk i", krakowskiesiarostwo grodzkie zw róciło  się do 
Lw ow a , skąd dow iedziano się o zamachu dokonanym na redakcję 
„S łow a Polskiego ,

Przez cały dzień  w czora jszy prow adzili śledztwo w  tej ta jem ni­
czej sprawie naczelni!’ w ydzia łu  śledczego nadkom. Polak i komisarz 
Olearczyk, w  rezultacie czego ustal orno, że nici śledztwa sięgają do 
Lw ow a, o czem św iadczy równoczesne dokonanie zamachu bombo­
wego w  „S łow ie  Połskiem ". Należy się spodziewać, że po lic ja  w  n a j­
krótszym  czasie u jm ie zam achowców .. „

Dobroć
Jakość

n sz^go tow aru  —  jest naszą najlepszą rek lam ą ! 

naszych w y rob ó w  — jest ta  emnicą ich m asow ego zb y  u!

A n n  r  e ,  ** ceIJ naszych  fan ryk a tów  jest stałą 
r  I  prem ją dla ich zw o len n ików !

50 ojisko lat istnienia naszej fabryki zapewniło 
wyrobom naszym bezprzykładną popularność!

M A N K  A
Fabryka Cukrów. Czekolady i Kakao S. i /L w ó w  

Rok założenia 1182.

Niektóre rewizje drJy
pierwszorzędne wyniki, 

albowiem znaleziono materjał |, świad­
czące przynależność niektórych areszL 
wanych do antipaństwowych ovg„niza. 
oji, a mianowicie do Komunistycznej 
partji zachodniej Ukrainy i Ukr. orga­
nizacji wojsk.

U niejakiego Mat czaka, Ukraińca, 
znaleziono instrukcje i  komunikaty U. 
W. O. Również u kilku aresztów flinych 
znaleziono

wiele broni, 
na którą nie mieli pozwolenia

Wyniki śledztwa ze zrozumiałych 
względów są trzymane w ścisłej tajem­
nicy. Organa śletluz. mają niezachwia­
ną pewność ujęcia sprawców obu za- 
machów mordeTctrjch.

B U D ŻE T  M IN . PR A CY  I  O P IE K I SPO Ł
W orszawa, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Na 

komisji budź. omawiano budżet min: 
piacy i opieki społ. Referent p. Zieliński 
(B. B.) zaznaczył, że poziom |>łac pra­
cowników fizycznych i nmysiowych po­
zostaje nadal hardzo niski. Zamierzone 

jesl scentralizowanie opieki nad inwali­
dami przez przejęcie ich agend od min. 
spraw wojsk.

W  poniedziałek wejdzie pod • obrady , 
budżet min. rolnictwa, we wtorek min. 
spraw zagr. i poczty, a 12. lub 13. bm. 
min. przemysłu i hanmu.

6 I PÓŁ MILJONÓW ANALFABETO W  
W  POLSCE!

Warszawa, 7 grudnia. (Tel.1 Cr. P.) 
Według zestawień statystycznych, 
liczna analfabetów w Polsce wynosi 
około 6 mil jonów 58Ó tysięcy osób. 
Liczba ta ulega ciągłemu zmniejsze­
niu dizięki rozszerzaniu się sieci szkol-, 
nictwa powszechnego. Około 90 proc. 
liczby analfabetów przypada na lud­
ność wiejską.

 -c —
PRZYGODA SAMOCHODOWA 

MIN. SKŁADKOWSKIEUO.
Warszawa, 7. grudnia. (Tel. G. P.) 

W  czasie inspekcji min. Składkowskie- 
go koło Pszczyny, utknął samochód 
ministra w wyboistej i zaśnieżonej dro 
dze. Gen. Składkowski chwycił łopatę 
i wziął się energicznie do rozkopywa 
nia .zasp śnieżnych. Obok p. ministra 
stanęli woj. Grażyński i starosta' dr. 
Kisiała. Wspólnym wysiłkiem zdołano 
samochód wyprowadzić na równą 
drogę i ruszyć d ilei.

  o------
M IN. H ERM ES W Y J E C H A Ł  D O  PAR YŻA  

(Telefonem od naszego korespondenta.) .
W arszawo, 7. grudnia, (ab) Przewod­

niczący delegacji niemieckiej p. min. 
Hermes wyjechał dnia 7, grudnia z W ar. 
szawy do Paryża, gdzie weźmie -idzial 
w międzynar. zjeździć rolniczym. 16. bpi. 
ewentualnie powróci do W arszawy dla' 
kontynuowania rozmów w  sprawie trak­
tatu handlowego,

OGÓLNOPOLSKI °W Ą *D  LEKARZY 
RZĄDOWYCH.

Katowice, 7. grudnia. (Tel. G- P.) 
W dniai h 9. i 10. bm. odbędzie się tu 
ogólnopolski zjazd lekarzy rządowych. 
Spodziewany jest udział około 50 de­
legatów,
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laieitca zamachu ni parka heluiedershim N I E D O f T O Z E G A L N I E
T E W A L E  U S U W A

jeszcze me wyjaśniona.
SEKCJA Z W Ł O K  O F IA R Y . —  TR U D N O ŚC I E K S P E R T Y Z Y . —  Ś L A D Y  STÓP

KOSSOW SKIEGO.
(T e le fo n e m  ou naszego K o re sp o n d en ta ).

N IE  PO C H O D ZĄ  OD

W arszawa, 7 grudnia, (s l )  Śledz- 
l\vo w  sprawie tajem niczych strza­
łów  w  parku Belwederskim  prow a­
dzone jest z całą energją. Dochodze­
nia le toczące się w niesłychanie 
trudnych warunkach, krok za kro­
kiem  ustalają coraz to nowe szcze­
góły zbrodni. Codziennie odbyw ają 
się w  parku Belwederskim  w iz je  lo ­
kalne i badania terenu. Po dokona­
niu oględzin miejsca i s fo togra fo ­
waniu zw łok  śp. K oryzm y, prze­
w ieziono zw łoki do prosektorjum 
szpitala, gdzie dokonano sekcji. 
W yn ik  je j spowodował potrzebę 
zbadania przez rzeczoznawcę-rusz­
nikarza rew olw eiu  i kuli. Eksper­
tyza ta nie może dotychczas pozy­
tyw n ie  stwierdzić, czy istotnie kula 
pochodziła z rewolweru Kossow­
skiego.

. .Pistolet bowieoi typu Smith-Wet- 
soon jako broń bębenkowa jest znacz­
nie mniej precezyjny, niż rewolweT- 
brorwning, jako nienabijany uiechanicz 
nie, przyczem można załadować go 
kulami nawet mniejszego kalibru, co 
w pistolecie, nabijanym mechanicznie 
byłoby rzeczą niemożliwą i spowodo­
wałoby t z-w. zacięcie się broni.

Jak wynika z dotychczasowych 
ekspertyz, są kule raczej mniejsze, niż 
kaliber broni znalezionej przy Kos­
sowskim. W bębenku rewolweru Kos­
sowskiego znajdowały się trzy naboje, 
oraz łaski z wystrzelonych naboji.

Pierwotne badania odcisków gipso­
wych wykazywały znaczne podobień­
stwo do stóp Kossowskiego, obocnio 
jednak po dokładmejsizem zbadaniu 
stwierdzić można, że ślady te nie pa­
sają do stdp Kossowskiego, Dotych­
czas również nie stwierdzono, liu lu- 
eżas również nie stwierdzono, ilu lu- 
pobliżu zabitego żandarma. Badania 
te osłonięte są najgłębszą tajemnicą, 
gdyż być może, ta leży klacz zagadki.

Karabin Koryzmy był naładowany, 
co świadczy, że ten widząc się za­
atakowanym, względnie usłyszawszy 
coś podejrzanego, nabił broń. Według 
regulaminu, wartownikowi tego ty.pu. 
nie wolno jest pełnić słnżby z karabi­
nem załadowanym.

PO G R ZEB  o f i a r y  z a m a c h u

W arszawa, 7. grudnia. (Tel. G, P.) 
Dziś rano z kościoła garnizonowego wy­
prowadzono zwłoki śp. Franciszka Ko­
ryzmy, klóry został zabity w  Parkn Bel­
wederskim. Na trumnie złożyły wieńce

SENSACYJNE SKAZANIE RECEN­
ZENTA TEATRALNEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Kraków, 7. grudnia, (ster). Wielką 

sensację wywołał w sferach literackich
1 dziennikarskich Krakowa wyrok w 
procesie recenzenta teatralnego „Nowe­
go, Dziennika" dra KanzeTa. Został on 
oskarżony przez recenzenta .Głosu Na­
rodu" literata p. Macieja Sizukiewicza 
o obrazę czci, popełnioną w  fejilełonie 
p. t. „P. Sznkiewicz dostał ataku sza­
łu". Sąd skazał go na dwa miesięce a- 
resztn z postem i zawieszeniem kary 
na dwa lata, oraz na zapłatę nawiązki
2 ty®, zł., poniesienie kosztów procesu 
' oełoszenie wyroku w dziennikach.

 o— —i

wszystkie dywizjony żandarmerji z całej 
Polski. W  pogrzebie wzięło udział do­
wództwo żandarmerji z pułk. Piętkow-

skim na czele. W  imieniu Marszałka Pił­
sudskiego obecny był adjutant m ajor 

Zambrzuski.

KI \ O TEATR

PAŁACE
LEGJl-N Ó W  3

Cieszą y  się nadzw yczajnem  pow odzen iem  f  lm p. t.

TAJEMNICA STAREGO RODU
hędle wyś nię l ny także n i P O itM  8 12 928 o g 12 w p?ł

Delegaci m. Lwowa u prem.
Barii i.

SZEREG WAŻNYCH KON FERENCJI P. FREMJERA,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 7. grudnia, (ab) P. Pre­
mier Bartel w ciągu dnia dzisiejszego 
przyjął szereg d-ele>gacyj i odbył kilka 
ważnych konferencji. Przedpoł. zja­
wiła się u p. Premjera na audjencji 
delegacja m. Lwowa, złożoną z pp. 
Śliwińskiego i Chlam tacza w spławach 
samorządu Lwowa.

W południe przyjął p. Bremjer 
adiutanta Marsz. Piłsudskiego pułk. 
Prystora, poczerni p. Premjer przyje­
chał do Belwederu, gdzie zabawił u 
Marsz. Piłsudskiego 20 minut. Po po­
wrocie p. Premjer przyjął szefa depart. 
sprawiedliwości Min. spraw wojsk., 
gen. Krzemińskiego i prezesa Najwyż­
szego Sądu wojskowego, gen. śzpa- 
kowskiego. Ponadto p. Premjer Bartel

konferował z ministrem spraw wewn. 
Składkowskim, a wieczorem odbyła 
się w Prazydjum -Rady Min. pod prze­
wodnictwem p. Bartla konferencja w 
sprawach politycznych, w której wzięli 
udział Min. spraw wew.n., Min. skar­
bu, reform rolnych i wicemin. spraw 
zagranicznych.

DELEGACJA MIAST POLSKICH.
Warszawa, 7. grudnia, (ab) P. Pre­

mjer Bartel przyjął dziś na audjencji 
delegację Związku miast, złożoną z 
prezydenta m. Warszawy Słomińskie- 
go, prezydenta m. Łodzi Ziemięckiego, 
prezydenta Grudziądza Włodka. Dele­
gacja złożyła p. Premierowi dezydera­
ty, dotyczące rozwoju miast polskich.

Pożyczka wewnętrzna 
wyniesie 59 milj zł.

EMISJA JEJ Ń ASTA PI W  LE^IE 1929.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 7. grudnia, (ab). Min. Min., że emisja nowej pożyczki nie na- 
skarbu wyjaśnia w sprawie pożycz- stąpi wcześniej, jak przed latem r. 1929. 
ki wewnętrznej, która została uchwało- Pożyczka ta nie będzie przekraczała
na na czwartkowem posiedzeniu Rady 1 jednakże 50 milj. zł.

N A dA je w ł o s o m
C U D N Y . N A T U R A L N Y  
K O LO R . POŁVSK  , MIĘKKOŚĆ I J E S T
B E Z W A R U N K O W O  n i e s z k o d l i w y

PAPFUMEP1E D’0KlENT
V A D S O V IE

u  -  t  ~  ii—      a

zresztą w ielk ie znaczenie dla K ra ­
kowa, z którego uczyniła centralny 
punkt handlu bydłem, wyn iosły 
kilkadziesiąt m iljonów  lak, iż m ia­
ła zapłacić w ub. roku tytułem po­
datku dochodowego 65 tys. zł., lego 
zaś roku 80 tys. By się uchylić od 
tego obowiązku, skorzystała z u- 
s law y  o rozbudowie miast, która 
powiada, że spółki budujące domy 
zwolnione są od podatku dochodo­
wego. Spółka Ca.ro zatem zaczęła 
budować dom, zaś gm ina udzieliła 
je j gw arancji w  wysokości jednego 
m iljona. Sprawa ta narobiła dużo 
rozgłosu.

 o-----
P U ŁK . JU R -G O R ZE CH O W SK I 

D O W Ó D CĄ S T R A Ż Y  G R A N IC Z­
NEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 7 grudnia, (s t ) Na 

i Radzie Min. uchwalono wniosek 
przedłożenia p. Prezydentow i Rze­
czypospolitej nom inacji pułk. Jur- 
Gorzechowskiego na stanowisko ko­
mendanta straży pogranicznej.

Częściowa zmiana taryfy 
poczt owo-te^ar

PO D R O ŻE N IE  RO ZM Ó W  M IĘ D Z Y M IA S T O W Y C H  OD 1. S T Y C Z N IA
W arszawa, 7 grudnia. (T e l. G. P .) 

Ogłoszono rozporządzenie w  spra­
w ie  częściowej zm iany ta ry fy  pocz­
tow ej i telef., które wchodzi w  ży ­
cie z dniem 1. stycznia.

P rzy  listach wartościowych w  
obrocie wewnętrznym  nadawanych 
w  stanie otw artym  należytość ase­
kuracyjna będzie wynosiła 80 gro­
szy za każde 10 zł. podanej w arto­
ści lub i część. Za listy, wartość, 
w  obrocie z Gdańskiem pobierana 
będzie należytość za polecenie 60

gr. Upoważnienie do w ypłaty w  
razie zgubienia przekazu przez od­
biorcę będzie koszlowało 50 gr.

W  taryfie telefonicznej opłaty 
abonamentowe w  sieci państw, u le­
gają podwyżce w  pierwszych 4 
grupach 8, 10. 14 i 20 zł. m iesięcz­
nie, zamiast 6, 8, 12 i 18. P odw yż­
szone leż zostaną opłaty za rozm o­
w y  m iędzym iastowe. 3 m inutowa 
zw yk ła  rozmowa przy odległości od 
100 do 200 kim. od stycznia koszto­
wać będzie 3 zł. (dotychczas 2.70).

Guni m. Kramiua parafa um
U C H YLAJĄC E J SIĘ OD P Ł A C E N IA  PO D A TK Ó W .

Kraków, 7 grudnia. płacenia podatków. Fungując jako

P IJA Ń S T W O  p r z y c z y n ą  z a l a n i a  
K O PA LN I.

Katowice, 7. grudnia. (Teł. G. P.) O- 
negdaj w Małej Dąbrówce w kopalni 
,,Polska" dozorca Habryka udał się wraz 
z kolegami do restauracji na wódkę) po ­
zostawiając maszyny bez dozoru. Jeden 

z motorów spalił się i przestał działać, 
skutkiem czego kopBlnia została zalana, 
a 100 robotników straciin pracę.

 o-----
KUPIECKIE KSIĘGI HANDLOWE.
Warszawa, 7. grudnia. (Tel. G. P. 

Min. skarbu słoi na stanowisku, że 
mrzyscy kupcy winni zaprowadzić n 
niebie formalne księgi handlowe, co u- 
łatwi sprawiedliwe wymierzanie podat­
ków, z drugiej zaś zmusi kufńectwo dn 
dokładniejszej kalkulacji i zastosowania 
się do nowych wymogów życia gospo­
darczego. Wtedy ustanie kwest jonowa­
nie bez powodów —  prawidłowo pro­
wadzonych ksiąg handl., które niejedno 
krotnie zdarza się ze strony mnieijszych 
urzędów lulb instancyj skarbowych

(ster ) Krakowska spółka Caro 
w  dowcipny sposób uchyliła się od

kasa targowa, u łatw ia kredyt rze- 
źnikom. Obroty tej spółki, m ającej

K i n o t e a t -  > „ K O P i U  >1 K — N IA R Y S IE N  C A —  C O L O S S E U  wyśw ietla ją dziś 
n jcu lowniejssy film  pot żne ircydzieł i wojenno, epos bohat rstwa, ini'ości

zwy ięstwa SKRZYDŁA i 6 Po ąt k w  wszvs kich trzecn

Ceny miejsj nie podwyższone.
p. t. kinach o godz 3-ciej



Nr. 8707 „G A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 9. grudnia 1928. Str. 5

Nasze wywiad

DR. A LE K S A N D E R  A LJE C H IN  —  M IS T R Z  Ś W IA T A . —  GRA N A  25 S ZAC H O W N IC AC H . —  Z A M IA S T  
K A R JE R Y D Y P L O M A T Y C Z N E J  —  T R IU M F Y  N A  PO LU  S ZA C H Ó W  EM. —  S YM PA T JE  A LJE C H IN A  
DO PO LS K I. -  PR O P A G A N D A  W  PO ŁU D N IO W E J  AM ERYCE . —  G RA „N A  ŚLE PO ". —  D Z IS IE J ­

SZA  R O Z G R Y W K A  W  H O TE LU  „G EO RG E ‘A “ .

Lw ów , 8 grudnia.
Mieszkańcy naszego m iasla, a  w 

szczególności ci wszyscy m iłośnicy 
szlachetnej „g ry  królew sk iej", któ­
rych we L w ow ie  jest legjon, prze­
żywać będg dziś n iezw }rklą 

' w y ją tków ? emocję.
Oto wczoraj w ieczór przybył do 
Lw ow a dr. Aleksander AIjechin, 
słynny na cały św iat m istrz gry  
szachowej, który w  roku 1927 w  ro­
zegranym w Buenos - A ires -malc.hu 
pobił na głowę dotychczasowego 
mistrza św iatowego Capablancę, 
osiągając rezultat 6:3, p rzy 25 
parljach  „rem is", zdobyw ając lem 
samem ty tul „m istrza św iata".

Dr. A Ijechin, który przyjechał 
do Lw ow a  w  towarzystw ie mistrza 
Polski, D. Przepiórki, rozegra dziś
0 godz. 5. popoł. w  hotelu Żorża grę 
Izw. „S im ultan", grając równocze­
śnie

na 25 szachownicach.
Specjalny posmak tej grze dodaje 

fakt, że AIjechin grać będzie równo­
cześnie jeszcze dwie partje „na śle­
po", tj. nie patrząc zupełnie na sza­
chownice.

Jakkolwiek obaj mistrze przyje­
chali wczoraj wieczór zmęczeni i w y­
czerpani długą podróżą, udało nam 
się uzyskać wywiad i zeibrać cały sze­
reg interesujących informacyj o na­
szym rzadkim gościu.

Dr. Aleksander Aleksandrowicz 
AIjechin urodził się w  roku 1892 jako 
syn mar3zełka szlachty, gubernji .mos­
kiewskiej. Pochodząc z arystokratycz­
nej bogatej rodziny, otrzymał bardzo 
staranne wykształcenie; po ukończe­
niu liceum prawniczego w  Moskwie, 
miał wstąpić do

słnżby dyplomatycznej
1 nawet desygnowany już był na atta- 
chć rosyjskiej ambasady w Paryżu. 
Nadeszła jednak wojna —  i wszystkie 
plany runęły, a ctr. AIjechin, po uzy­
skaniu dyplomu w paryskiej Sorbonie, 
poświęcił się... szachom.

Nie przyszło to jednak odrazu: 
W r. 1914 internowany w Niemczech, 
dostaje się wkrótce z powrotem do 
Rosji, gdzie pracuje jaiko komendant, 
lotnego Oddziału Czerwonego Krzyża. 
W  czasie wojny też po raz pierwszy 
zetknął się z naszem miastem, a po­
tem przebywał przez parę miesięcy 
jako ranny

w szpitalu w Tarnopoln.
Przewrót bolszewicki przyniósł 

kompletną ruinę jego rodziny; dr. AJij-e- 
cbin, pa paru latach katuszy i nędzy, 
wydostaje się wreszcie w roku 1921 z 
bolszewickiego piekła do Europy —  i 
odtąd rozpoczyna się jego tryumfalny 
pochód.

Zdobywa pierwsze miejsca w tur­
niejach w Budapeszcie, Hadze, Kecske- 
met, Badeu-Baden —  wprawiając w 
zdumienie niemal cały świat szachowy 
swą

błyskotliwą, wspaniałą grą 
pełną nieoczekiwanych kombinacyj i 
świetnych pomysłów.

Od roku 1927 dzierży niepodzielnie 
berło szachowe w swem ręku —  i dziś 
niema mistrza, któryby zdołał mu to 
berło wyrwać.

■Nie wdając się w  szczegóły facho­
we, interesujące raczej zawodowych 
■szachistów —  podajemy kilka 

ciekawych informacyj. 
dotyczących stosunku Atjeehina spe­
cjalnie do Polski.

OLóż w roku 1926 opublikował AIje­
chin w  dzienniki południowo-amery­
kańskim „Nacion" dłuższy artykuł o 
rozwoju życia szachowego w  Polsce. 
Artykuł ten, utrzymany w  tonie dla nas 
o yr o mnie życzliwym, był prarw larwą, 
a bardzo skute ósmą

propagandą na waszą korzyść

w  krajach południowej Ameryki, gdzie
0 nas mało co dotąd wiedziano.

Również i obecna jego podróż po 
Polsce Oprócz Warszawy bowiem i Lwo 
wa odwiedza dr. AIjechin jeszcze Łódź
1 Poznań) świadczy o jego dniej życz li­
w ości dal n a sze go . ferajn; nie jest ona 
bowiem obliczoną zupełnie na żyski.

W ięc witając szczerem sercem mistrza 

światowego w naszym grodzie, pragnie­

my —  mimo wszystko —  aby nasi sza­

chiści dziś popisali się przed nim, dając 

dowód, że i u nas, na zapadłym partyku-

larzu, sport szachowy kwitnie i rozwija 
się coraz piękniej.

Jeszcze jedno: Dr. AIjechin jest w
swoim rodzaju niedoścignionym mi­
strzem w  grze szachowej „na ślepo“,  tj. 
nie patrząc na szachownicę i posunięcia 

przeciwnika. W  tym kierunku pobił on 

wszelkie dotychczasowe rekordy, grając  
w rokn 1924 w  Nowym  Jorku równo­
cześnie

26 partyj na ślepo!
Tego rodzaju gra wym aga specjalnej 

pamięci i specjalnych zdolności, a impo­
nuje oąa u AIjechina tem bardziej, że 
grając na ślepo potrafi mimo to zdobyć 
się na przepiękne kombinacje i efektow­
ne a nieoczekiwane posunięcia.

Dr. AIjechin pozostaje we Lwowie  

tylko jeden dzień, poczem wraca do W a r ­
szawy.

Nie możemy pominąć tu milczeniem 
cichej a bardzo wydatnej i ceDnej pomo­
cy ze strony mistrza Polski p. D. Prze­
piórki, którego wyłączną zasługą jest 

sprowadzenie do Polski światowego m i­
strza. kr.

przybiera coraz szersze rozm!a y.
ŻMUDNE DOCHODZENIA P. P. TRWAJĄCE OD SZESNASTU DNI ZAJMĄ JESZCZE OKOŁO 6 TYGODNI. —  DO­
TYCHCZAS i  OSOBY PRZYARESZTO WANE, KILKADZIESIĄT WYPUSZCZO NO, 300 OSÓB PRZESŁUCHANO. —

RBAK WĘGLA ZNACZNIE WYŻSZY, NIŻ SĄDZONO.
Jarosław, w grudniu. 

(S.) Olbrzymia afb±a węglowa aa 
tui. stacji kolejowej —  o czem „Gazeta 
Poranna" pierwsza doniosła —  poczy­
na przybierać wprost ogromne rozmia­

ry. Wobec najfantastyczniejszych wer­
sji, krążących u nas w mieście i wobec 
ścisłej tajemnicy śledztwa, zwróciliśmy 
się do kompetentnego źródła <z prośbą 
o udzielenie dopuszczalnych informacji.

Z u c h w a ł y
REWOLWEREM

xv Dobroufódach.
STERORYZOWAŁ p e r s o n a l  i ZRABOWAŁ 590 ZŁ.

Lwów, 8. grudnia.
(.— ) Za Zbaraża donoszą o zuchwałym napadzie rabunkowym na 

agencję pocztową w Dobrowodach. Cfeegdaj o godz. 6 wieczorem nieznany 
na razie osobnik wpadł do agencji pocztowej w Dobrowodach i sterory- 
zowawszy agentkę pocztową Stefanię Korzenicwiczową oraz jej męża, 
Leona, przy pomocy broni, pod groźbą śmierci zmusił ich do otwarcia kasy, 
zabrał 590 sł., poczem zbiegł.

Na miejsce rabunku wyjechał do Zbaraża powiatowy komendanit 
P. P. wraz z wywiadowcą celem przeprowadzenia dochodzeń.

f i l D K Z
KULA ODBIŁA SIĘ RYKOSZETEM. —  ARESZTOWANIE PODEJRZANEGO.

Lwów, 8. grudnia.
C— ) Przed kilku dniami nieznany 

osobnik zbliżył się pod dom Marii 
Michajłów w Angelówce obok Kosido- 
wa w pow. złoc.zowskim i z odległości 
35 kroków strzelił do mieszkania z ka­
rabinu, prawdopodobnie z zamiarem 
zastrzelenia znajdującego się wówczas

w mieszkaniu Mariana Lewinowskie-
go. Kula przebiła tynk powyżej okna 
i odbiwszy się od drewnianej listwy 
upadła na ziemię, nic złego nie robiąc. 
Jako podejrzanego o ten czyn areszto­
wano Michała Kielańokiogo i oddano 
do sądu pod zarzutem usiłowanego 
morderstwa.

M

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK ARTYSTY. —  INTERWENCJA POZORCZYNI
OCALIŁA MU ŻYCIE.

Lwów, 8. grudnia, 
rano sfery teatralne(— ) Wczoraj 

naszego miasta zostały zawiadomione 
o nieszczęśliwym wypadku, który 
spotkaj nowego tenora naszej operetki, 
p. Zygmunta Malinowskiego. P. Mali­
nowski, zamieszkały w pokoju kawaler 
skim przy ul. Sakramentek 30, kładąc 
się przedwczoraj wieczorem do snu, 
zatkał zasuwę pieca i doznał zaczadze­

nia. Gdy o zwyczajnej porze rannej nie 
wstawał, dozorczyni domu zwróciła na 
to uwagę i gdy na jej pukanie lokator 
nie dawał żadnego znaku życia, prze­
mocą wtargnęła do mieszkania i tym 
swoim zdecydowanym krokiem mato­
wała mn życie. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe w stanie nieprzytomnym 
odwiozło p. Malinowskiego do ©zpdtaJa. 

-— o----

Oio, czegośmy się dowiedzieli:
Na skutek doniesienia uczynionego 

w r  1926 przez tut. kupców węgla do 
Dyrekcji bolej i innych urzędów, 

wszczęto dochodzenia, 
które w międzyczasie utknęły, a nawet 
główni sprawcy niedawno otrzymali u- 
sa rn ia  za stwa .jwranfl".

Obecnie od 16 dni bez przerwy od ra- 
ua do późnej nocy, nie wyłączając świąt, 
i  catą sumiennością prowadzi dochodze­
nia osobiście komendant pow. komisarz 
p, W ysogląd, który przyaresztował głów ­
nych sprawców, a to kierownika ogrze­
walni Riebia, zawiadowcę węgla Korasza, 
i funkcjonariuszy podwładnych Baząna 

i Karaknszkę.
Silnie podejrzanych, -wśród których 

nie brakło poważnych osób 1 kupców by­
ło kilkudziesięciu. Tych po przesłucha­
niu wypuszczono na wolną stopę. Dotąd 

przesłuchano szczegółowo 300 osób i 
ustalono, że brak węgla przenosi 1700 
ton, którą to cyfrę ustaliły władze kole­
jowe.

Nadmienić należy, że dochodzenia po 
trwają jeszcze

około 6 tygodni, 
a po ich zamknięciu ustaloną zostanie 

ostateczna cyfra skradzionego węgla ko­
lejowego. W ęgiel ter) sprzedawano 

całemi wagonami, 
a wśród odbiorców znajdują się pow aż­
ne jednostki. Niektóre z nich tą drogą 
dorobiły się znacznego majątku

Cała ta afera przybiera cechy istotnej 
seusacji na wielką skalę.

P R Z E C IW ODMROŻENIU



« r .  « „G A Z E rrA  P O R A N N A " z dnia 9. grudnia 1928. Nr. 8707

D«i& początek sec 
6-tej. 7 łiO i 9 39.

n »o  n o  (3 0 0 1 . 3 -c e j ,  '30 ,
— NAJWIĘKSZY FILM SEZONU B U  K I A

Jut,o *v n ad z ie lą  o  yudz. 11'45 WIELKI POGANEK

pułk- Jagrgm- Małe szewski we Lwowie.
KONFERENCJA z WŁADZAMI POLfCYJNEMI I WIZYTA W MOSTACH

•WIEEKiCH.
Lwów, 8. grudnia.

{— ) Wczoraj ram, przybył do Lw o­
wa, główny komend) nt P. P. z Warsza­
wy pułk. Maleszewski. Bezpośrednio po 
przyjeździe do Lwowa i krótkich kon­
ferencjach, odbytych z wyższemi wła­
dzami policyjnemu wyjechał p komen­

dant do Mostów Wie&ibh, gdzie wkrót­
ce ma być otwarta szkoła policyjna, 
celem oglądnięcia dotychczasowego sta 
nu robót. Wieczorem powróci! p. pułk. 
Maleszewski z powrotem do Lwowa i po 
zostanie tutaj dc niedzieli.

Wiru oi pras o o Me pn ie,
JEDEN Z OSKARŻONYCH SKAZANY NA ROK WIĘZIENIA, POZOSTALI

UWOLNIENI
Lwów, 8. grudnia.

(.— ; Wczoraj w południe dobiegła 
końca rozprawa przed sądem przysię­
głych o zbrodnię zdrady głównej, o 
którą Prokuratura oskarżyła Hinde 
Katzównę, FrvderyLę Lamównę i Igna­
cego Stiebera, którzy z początkiem 
września br. brali czynny udział w 
przygotowaniach do taw. „dnia mło­
dzieży komunistycznej'*.

Po przeprowadzonej rozprawie sę­

dziowie przysięgli zaprzeczyli pytaniu 
odnośnie do Katzówncj i Lahmównej, 
a jodynie potwierdzili pytanie w kie­
runku zbrodni zaburzenia publicznego 
odnośnie do Stiebera, którego Trybunał 
zasądził na rok więsien-.a.

Przewodniczył radca Antoniewicz, 
oskarżał prok. Giirtler, bronili adwo- 
kaci dr. Maritczak, dr. Axer i dr. Sta- 
ro spiski.

Złodziei zamówił tragarza
B Y  O D NIÓ SŁ MU S K R A D Z IO N Y  ŁU P.

Lwów,, 8 grudnia.
( — )  Przed sędzią Sokołowskim  

odpowiadał w czora j za zbrodnię 
kradzieży 28-letni Szyja Izak 
Schwarz. Dnia 23 listopada br. i 
Schwarz u jrzaw szy stojącą pod 
handlem skór Bernsteina przy ul. 
Żółkiewskiej skrzynię ze skórami ’

postanowił ją  skraść. W  tym  celu 
zam ów ił sobie tragarza i w  chw ili, 
gdy kradzież m iała być dokonana, 
w łaśc ftie f spostrzegł się i złodzieja  
przytrzym ali Sędzia Sokołowski za 
sądził go na sześć m iesięcy w ię­
zienia,

Spłoszone we i iiz pi aotn.
KARAMBOL NA DRODZE LWÓW-^ZŁOGZÓW. —  AUTO NAJECHAŁO Na  

FURĘ Z  HUKIEM. —  EONIE ZABITE, TfOZ  ZŁAMANY.
bite, a w ós złamany, również i anto do­
znało częściowego uszkodzenia. Paąążc
rowie auta, a to Cyryl Cza rk o ws&i-G o ■ 
tejewski, jego ojciec Tadeusz i irai wy­
szli boz szwanku. Jak stwierdzono, w y­
padek powyższy nastąpi! z powodu 
spłoszenia się koni w ostatniei chwili.

Lwów, 8. grudnia.
(— ) Na ‘drodze prowadzącej ze Zło- 

czbwa do Lwowa koło Nowosiółek anto 
osobowe Ti. 913, prowadzone przez szo 
fera Władysława Sobolewskiego, naje­
chało na jadącą z przeciwnej strony 
furę Tyinka Huka z Olszanicy, nałado­
waną drzewem. Oba konie zostały za-

„Lufłgesc!?afty“ pana Llppera.
SPÓLMK NIEISTNIEJĄCEJ FIRMY 

10 MIESIĘCY 
Lwów, 8. grudnia.

(— ) Wczoraj dobiegła końca roz­
prawa, już raz odraczana, przeciwko 
Józefowi Lipperowi, oskarżanemu o 
szereg oszustw. 'Jeszcze >w roku 1924 
i 1925, przedstawiając się jako współ­
właściciel nieistniejącej firmy Appen- 
zeller i Lipper w Stryju pod pozorem 
prowadzenia tego interesu wyłudzał 
różne kwety pieaieżne i to głównie

„ROBI W  KONIACH" I DOSTAJE 
WIĘZIENIA.
pod pozorem wyrabiania pozwoleń na 
wywóz koni do Wiednia lub też do­
stawy koni dla wojska itp. Za podobne 
sprawki został Lipper zasądzony w 
Krakowie na dwa lata więzienia, a 
wczoraj Trybunał wymierzył mu karę 
10-cio mies. więzienia.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Zawistowski, oskarżonego bronił adw. 
dr. Bromberg.

Kino LEW. Dziś najwsparrakzy film erotyczny tego sezonu

L li Dam ta - Wło^z. Cjajdarc-*
i VTVTAN GIPSON odtwarzają główne role w dramacie p. t.

■---------  - K o b i e l a  n a  t o r t u r a c h "  ----- - —

Chceszli b y ć  balu k ró low ą

u m jj

W e m  g*owe-

SAAAtiNlE KOMUNISTÓW 
W  NOWOGRÓDKU.

Nowogródek, 7. grudnia. (Tel. G. P.) 
Zapadł tu wyrok w procesie 21 komu­
nistów, w którym Skazany został sze­
reg oskarżonych na 8 lat więzienia, 
część zaś na 2 *ata.

EEnHBransnnanHa
ŹĄŹMiCIE [7 

WfZĘbZtEs

/ w

/M ltó o w c ó w  ^. s g ?
Wielka katastrofa budowlana

w Łodzi.
RUNĄŁ 3-FIĘTROWY DOM —  

Warazawa, 7. grudnia. (Teł. G. P.) 
Donoszą z Łodzi, że dziś o pod*. fl-tej 
wydarzyła się tam wielka katastrofa 
budowlana. Runęła świeżo zbudowana 
S-pięi/owa kamienica. Jeden z robot­
ników, Marjan Jakuoowski, ciężko 
ranny, po przywiezieniu do szpitaia,

JEDEN Z ROBOTNIKÓW ZGINĄŁ, 
zmarł. Hak walących erę murów wy­
wołał wśród personalu znajdującej się 
w pobliżu tkalni Weichselfischa, nie 
słychaną panikę. Robotnicy przypusz­
czali, że wali się ich fa Bryka i w po­
płochu opuszczali gmach iab™czny.

Konflikt w'osko-francuski 
p o t  fobia r  o

P O D P IS A N IE  TR A K T A T U  W ŁO S K O -T U R E C K Il u O.

Berlin, 7. grudnia. (Tel. G. P.) W  tu­
tejszych kołach politycznych uważają  
podpisanie traktatu między W o ch am i a 

Turcją za gest groźby W ioch  w  stosunkn 
do Francji W łochy rozgoryczone są kom

promlsem morskim francusko-angielskim  
gdyż zawiera on klauzulę dotyczącą o- 
chrony Morza Śródziemnego, co W łochy  

uważają za sprzeczne z ich interesami.

Min. Benesz przed sądem.
ZOSTAŃ, fi PRZYMUSOWO DOSTAWIONY.

Praga, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Przed 
sądem praskim odbyła się wczoraj roa 
pfewa pizeraiwko min. Beneszowi w 
/.wiązku ze skargą gen. sekretarza stron 
: de twa narodowo-idemokr. Hlavacta. P. 
Benesz me stawił się is ybiści na roz­
prawie. Jego zastępca prawny przed­
łożył pismo, w  którem Benesz uspra­

wiedliwiał swą nieobecność i prosił, aby 
trybunał zadowolił 'się zeznaniem pi- 
semnem. Trybunał domagał się, by Be­
nesz stawił się osobiście i zagroził na­
wet w razi® niestawienia się przymu- 
eowem dostawieniem oskarżonego do 
sądu.

STAN  K RÓ LA  JERZEGO.
Londyn, 7. grudnia. (Tefi G. P.) B iu ­

letyn z godz. 20.20 stwierdza, że żadne 
zmiany w  stanie chorego króla od ranka  
nie zaszły. Infekcja lokalizuje się u pod­
stawy prawego uda, co jest zgodne z nor 

marnym przebiegiem choroby w ciągu o 
statnich dwóch dni.

W C IĄ G A N IE  ŚW IĘ TO ŚC I N A  DESK I 
T E A T R A LN E .

Skandal w  teatrze frankfurckim.
Frankfnrt, 7. grudnia. (Tel. G. P.) W  

tut. teatrze podczas przedstawienia ko- 
medji Hasenclevera pt. „Śluby będą za­
wierane w  niebie11 doszło do zaburzeń  

Policja musiała wkroczyć na salę i w y­
prowadzić kilku osobników. Z  galerji po­
sypały się bomby łzawiące, które zmusi­
ły w idzów do ruszczenia sali. Podczas 

zajścia aktorzy bez przerwy grali. Po  
przedstawieniu przed teatrem rozrzuco-

S t. ELeśnknkowski 
C h o rą ic z y z n y  10. Tel. 21-30.

wjkonuje

INSTALACJE
Śwlstla eleklryezipp

no cały szereg bomb łzawiących. Policją  
dokonała aresztowań.

Hasenclever daje prolog rozgrywający  

się w niebie, co wywołało oburzenie. W y  

stępuje w  nim Bóg Ojciec i całe grono 
świętych, rzecz zaś dzieje się w budua­
rze św. Magdaleny, nazwanej poufale 
Miig-Jzią. Z jaw ia się troje samobójców  

z trójkąta małżeńskiego. Areopag niebie­
ski w jrsyła ich z powrotem na ziemię. 
Okazuje się jednak, że cała historja za­
czyna się tam ,,de capo11.

W Y B U C H  N A  PAR O W CU .
Gibraltar, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Na  

parowcu brytyjskim „Aubuera11 około 200 
mil od Gibraltaru, nastąpił silny wybuch 

skutkiem którego jedna osoba została za­
bita, a dwie ciężko ranne.

  -o-----
TR ZY  Ż Y W E  PO C H O D N IE .

Berlin, 7. grudnia. (Tel. G. P.) W  Fiir- 
stenau koło Hanoweru 3 służące czyściły 

podłogę terpentyną. Od ognia w  piecu 
płyn eksplodował, zapalając ńa dziewczy 
naćh odzienie. Wszystkie trzy spłonęły 

żywcem w  okropnych męczarniach.

K a żd y  pow inien 
c zło n kie m  L  0 .  P< P*
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ZAWODY KONNE GL K. S. M. odbędą się ó i 9 grudnia 
w  krytej ujeżdżalni przy 

ul. Cet.iarowskiej 17. - Początek każdorazowo o godzinie 16 30. - Ceny miejsc 3, 2 i 1 zip..

L w ów  8. grudnia.
Przeszłej niedzieli zdradziła swo 

je  tajemnice pierwsza falanga typ ­
ków  i typów  z życia lw ow skiego —  
tak dobrze nam wszystkim  zna­
nych i spotykanych na każdym  

kroku. N ie chodziło nam byna j­
m niej o zgryźliw e w yśm iew anie 

czyichś wad i ułomności, lecz o od­
robinę niefrasobliwego humoru, zło 

cącego tak rzadko i tak skąpo szary 
nasz dzień codzienny.

Pom ysł zyskał uznanie i ogólnie 
się podobał. Stosownie do zapow ie­
dzi, za pierwszym  szykiem rusza 
w  świat drugi. Maleńka ta arm ja 

idzie na zdobycie —  W aszego śmie 
chu, Czytelnicy. A  jeśli ponadto — 
prócz tego śmiechu —  zjaw i się i 
m yśl poważniejsza, w ynikająca z 
satyrycznego spojrzenia na byt 
dookolny —  tern lepiej. Zdrow y 
jest śmiech, w  którym tkwi ziarno 
prawdy. Brzydki jest tylko śmiech 
bezinteresownej złośliwości —  dla 
złośliwości.

A  w ięc dzwonek. Kurtyna się 
podnosi. M arionetki —  zaczynajcie!

LITERATKA.
Gdyby nie um iłowanie sztuki, 

która utrzym uje mię przy życiu, 
gdyby tfle rozkosz praw dziw ego 
natchnienia!,.. N ie ma pan pojęcia,

jak  ciężki jest nasz los. Od rana, z 
torbą nabMą rękopisami, wędruję 
od redakcji do redakcji. Za granicą 
m iałabym  sławę, majątek, nie­
śmiertelność. A  tutaj ciągłe upoko­
rzenie, ciągła niechęć, ciągła walka 
z kliką m ierno!, lękających się praw 
dziwego Lalenlu, Ń ie dalej jak  wczo

ra j poniosłam im owoc najczystsze 
go entuzjazmu dla bohaterstwa 
Lw ow a . M ały, 16-arkuszcwy obra­
zek pt.: „M ichaś, męczeńskie or­
lątko". I w ie pan, co m i pow ie­
dziano? Nieaktualne, oklepane... A  
gdy zapłonęłam w  końcu zniczem 
oburzenia, pow iedzia ł m i któryś z 
tych brutali: „Pan i pow inna raczej

zająć się kuchnią". Trzasnęłam  
drzw iam '. I rzeczyw iście przyszła 
imi m yśl o słodkiej zemście: nie p i­
sać w ięcej! Na złość tym  rekinom 
zam ilknąć na zawsze. A le niech się 
pan nie boi. Przebaczyłam  im w 
końcu i właśnie piszę obrazek. 
„K le jnot d z iew ictw a". Może prze­
czytać panu początek9

H A N D E Ł E S .
—  Z czego ja  żyję?... Nu, na psa 

urok, co komu do tego? —  A le  te­
raz to świat zrob ił się bardzo cieka­
wy. —  Izba skarbowa przenicuje

Naprzykład idzie sobie nad ra ­
nem laki fa jny, elegantny pan do 
domu... Kapelusz na bakier, a kie­
szenie na w ierzch w yw rócone —  
puściuteńkie. T y lk o  pociągnę no­
sem. już wiem, że będzie geszeft.

Czatuję sobie spokojnie na tego 
pana... przespał się i wychodzi. Jest 
zły, nu —  ma katzenjamer...

—  Handel, handel... czyby w ie l­
m ożny pan nie m iał co ze starzy­
zny do sprzedania?

I rychtyg, pan ma coś do sprze­
dania. Bardzo jeszcze fa jne ubra­
nie, lakierki, czy letnia zarzutka w 
jesieni, a p a llo  w. leeie. I nawet się

nie targuje... Zaceni w praw dzie du­
żo, ale gdy mu pokazać papierek, 
a potem zabierać się do odejścia, to 
prędko chwyta za połę: —  D awaj 
tu... Nc pewnie, co tam takie­
mu panu... on sobie kupi now y gar­
nitur na raty, a potem niech się 
m artw i Poland, albo inny Tabak...

A lbo wesołe panienki —  to też 
galantny interes... lekko je j p rzy­
szło futerko czy sukienka, cymes—  
to je lekko sprzeda —  przy jdz ie  
drugi fra jer, to zafu-ndzi nowe...

A da jm y na to, te głodom ory 
em eryty, a cnoćby i urzędniki. Już 
od 15-lego ła tw y  z nim i handel. 
K ażdy ino patrzy po kątach, coby 
gdzie jeszcze można sprzedać.

Tak  Boga chwalić znajdą się 
jeszcze dobre kundm any na św ię­
cie, że człow .dc może jakoś w yd y ­
chać... chociaż m inęli już te dobre 
czasy przedwojenne i powojenne, 
k iedy człow iek robił na pl. Akade­
m ickim , albo na pl. Dąbrowskiego 
odrazu „ślus“ na sześć par spodni, 
albo na tuzin kamizelek,.. A jaj...

Wywiad, u EMERYTKI
M ój Boże, z  czego ja żyję, to 

chyba tylko sam Pań Bóg wie. Pen-

biednego człowieka lepiej niż han- 
deles stare apodnie, nim je  sprzeda 
za .nowe. —  A  jeszcze egzekutor nie 
w y jd z ie  za drzw i, już cię nicuje do 
siódmej skóry magislratnik, a za 
nim poJicaj, a za nim gospodarz za 
czynsz, a za nim dobry człowiek, 
co ci pożyczył na sto procent tych 
kilka złotych, żebyś m iał czem pro­
wadzić handel... T o  teraz jeszcze 
do gazety trzeba gadać, z  czego czło 
w iek żyje?

...A no, niech będzie. Z  panam 1 
gazetnikam i trzeba dobrze żyć, bo 
skąd jak nie z gazety można się do 
w iedzieć, gdzie kto co chce kupić, 
a gdzie kto co sprzedać?... To , jak 
pani redaktorka da m i zawsze za 
darm o numerek gazety, to już po­
wiem.

—  Ciężkie czasy. ,ale grunt, że­
by m ieć nos... Ja myślę, że my od 
naszej w iary dlatego jako tako m o­
żemy w yżyć na święcie, że nam 
Pan Bóg nie poskąpił nosów... Cze­
go to wszystkiego nie można nosem 
wyniuchać! ajaj...

dnia swego pieska. I za tę opiekę 
dostaję obiad. Mam parę znajo­
mych pań, które w  ciągu miesiąca, 
odw iedzają po kilka razy, biedną 
starowinę —  a za każdą w izytą  do­
staję to funcik m ąki, a to kawałek 
słoniny, a czasem nawet parę zło­
tych. — p t, i jaKoś człow iek ży je  —  
7 dnia na dzień —  z dnia na dzień—'  
b jle  b liżej końca.

,EXFRES$“

sji w dow ie j mam 85 zł. Z tego za 
stancy jkę płacę 20 zł. Zostaje m i 
w ięc tylko 15.

A le  są przecież dobrzy ludzie 
na świecie.

W  tej samej kam ienicy mieszka je ­
dna urzędniczka, która na m oje j o- 
piece zostaw ia zawsze przez pół.
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I ! Dużo by tu gadać trzeba — z 
czego człow iek żyje? Ze w szystk 'e- 
go, tylko nie z „exiprtssówki“ —  bo 
poco kto m a posyłać mnie z listem," 
jak  może sobie zatelefonować. M ó­
w i: H allo ! p rzy jd ź —  ona m ów i d o ­
brze —  i dobra je ! a ty bidny ex- 
pressie musisz sprzedawać psy, obra 
zy, nosić do zastawu futra, czasem

dać jakiem u przejezdnemu adres 
porządnej knajpy, kina, albo jak ie j 
innej wesołej rozryw k i. A  to naj­
w ięcej popłaca — i tak w  koło. A ż 
się wszystko w yw raca w  człowieKU 
na te porządki na świecie. Co tu du ­
żo gadać i gębę m arnować —  jest 
i le  —  i będzie jeszcze gorzej!

P A N  ze Z N A N E J  CUKIERNI.
\ Życie jest piękne i łatwe. N ie 

m artw ię się z czego żyć, bo mam 
spryt i stosunki. Tu  pożyczę 50 zł.—  
tam 100 —  od niezam ożnych p rzy­

jació ł —  dziesięć. —  Tu  mn.e 'za­
proszą na kolację —  tam na obiad. 
Zosia m i kupi krawat, M arysia rę­
kaw iczki, W andzia  jedwabne skar­
petki. A  każdy z moich znajom ych 
cieszy się, jak m i się może jakąś 
drobnostką zrewanżować za tysiącz 
ne przysługi, jak ie im  na każdym  
kroku oddaję. Bo trzeba państwu 
w iedzieć, że mam złote serce i jestem  
człow iekiem  bardzo uczynnym  i zu 
pełnie bezinteresownym. Jak tylko 
zóbaczę, że ktoś z kim ś sym patyzu­
je —  zaraz u łatw iam  im  poznanie. 
Jeśli ktoś pragnie ciszy i samotno­
ści, chętnie użyczam  własnego m ie ­
szkania, a pragnącym  rozryw k i —  
urządzam przem iłe w ieczorynki z 

efeklownem , czerwonem  ośw ietle­
niem, szampanem etc A  zawsze po­

trafię być dyskretnym , usunąć się 
na czas i nic nie w idzę i nic nie 
słyszę —  a jeżeli przypadkowo coś

Wody Kotońskie -  Perfumy 
Mydła Toaletowe

z dobrych najlepsze

J. & S . S T E M P N I E W I C Z  — P O Z N A Ń
zobaczę, to zaraz zam ykam  oczy. —  
Pow tarzam , że życie jest łatw e i 

piękne, a le trzeba m ieć spryt —  tak 
jak  ja !

„A  cóż to ja  kaczka jestem, że­
bym  wódkę pił? Dla mnie spirytus".

„Ź le ", pomyślałem , nie będzie 
skłonny do wynurzeń. M im o to 
spróbujemy. Pytam  z m iną m ożli­
w ie uprzejmą:

—  Z czego Pan żyje?
—  A  panu co do lego—  brzm i 

odpowiedź.
—  No z czego pan żyje?
Ja to n iby taK. nie... hup...

Wywiady który się nie udał.
U przeciwnika proh ib icji.

W ybra łem  złą poTę do wyw iadu .
M ój interlokutor by ł obrażony. I 
to całkiem  słusznie. W stąp ił do 
„sw ego" szynku i nie zastał daw nej 
bufetowej. W iadom a rzecz, że po­
m iędzy bufetową a stałym  k lijen - 
lem  istnieje system znaków kon­
wencjonalnych, czyniących zbęd- 
nem zam aw ian ie trunku, wyszcze­
gólnienie jakości i ilości itp. W y ­
starczy mrugnięcie, pew ien układ 
palców lulb inne m im iczne w y ­
czyny.

Pech chciał, że tego właśnie dnia 
urzędowała nowa bufetowa, nie ob 
znajom lona ze zw ycza jam i lokalu.
W yw iąza ła  się następująca rozm o­
wa: „D la  pana wódki?"

Pytan ie całkiem do rzeczy, obu­
rzyło m oją  ofiarę do głębi.

—  Z  czego się pan utrzymuje, 
jakie pan ma dochody?

—  Ja to zw yk le ot tak sobie 
hup, to ja jo  było nieświeże.

—  A le m ój panie, jak ie są źródła 
pańskiego zarobkowania?

—  Źródło, aha, to co innego, 
na jlepiej u Frenkla, bo tam kre­
dyt.

—  Pan m ię nie rozumie, nie to 
myślałem .

—  Co pan zawraca gitary, pan­
no Fanciu, jeszcze iedna okowita 
i śledzik.

Zwątpiłem ...

Wieczny kibic kawiarń'any.
Z  czego ja  żyję? A lbo ja  wiem, 

z niczego, a raczej z pożyczek. P o ­
życzam  na prawo i lewo, lak od

10-ciu lat, zadłużyłem  się u kelne­
ra, portjera, nie m ów iąc już o gra ­
czach, którym  stale kibicuję. P ic ­
colo kaw iarn iany nie kłania m i się 
już od pięciu miesięcy, bo pożyczy­
łem od niego 5 złotych. K ied y od ­
dam? albo ja  wiem , nie jestem p ro ­
rokiem, może Iq zapisać na konto 
bierne, t z. może za mną biegać. Jak 
ja pożyczam? Mam już swoje usta­
lone za jady. Siadam koło gracza, 
który w ygryw a . 10 minut siedzę 
spokojnie, później zaczynam  ro z ­
mowę. O j panie Adolf, ale pan w y ­

grywa, ja  to panu szczęście p rzy­
noszę. Może pan mi pożyczy na 10 
m inut 10 złotych. A do lf się oburza, 
wyczekuję moment, k iedy raz 
przegra, w tedy krzyczę trium fal­
nie: jak pan m i nie pożyczy, to
przegra pan spodnie. Co ma robić! 
Pożycza i dzień jest pokryty, A  jak 
kiedyś złapię frajera, to go czepię 
na 40 albo 50 ż1. 1 cały tydzień cho­
dzę z laseczką na spacer. N ie m u­
szę dodawać, że co pew ien czas 
zm ieniam  lokal.

*
Nagłów ek dzisiejszego cyklu 

oraz rysunki ekspressa i handełesa, 
jakoięż rysunki cyklu poprzednie­
go, są dz iekm  znanego artysty-m a- 
larza i karykaturzysty Fr. K lein - 
manna, pozostałe ryciny pochodzą 
z pod pióra innych arlystów -ryso- 
wników.

K B 1 ffi 
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JT. B R O V ILLE .

TAJEMNICZA  
'PRZEJAŻDŻKA

Grudzień, Czwarta po południu.
Przed podjazdem jednopiętrowej willi 

zatrzymało się auto- Wysiadł z niego si­
wy pan o przenikliwych czarnych oczach. 
Rzucił spojrzenie na okna pierwszego 
piętra i dostrzegłszy w  dwóch oknach le­
wego skrzydła willi jasne światło, sączą­
ce sią przez zapuszczone story, ruszył 
przez szeroki trotuar w  stronę drzwi w ej­
ściowych. Na środku trotuaru zatrzymał 
się, żeby wyrzucić z cygarniczki dopa­
lające się cygaro i machinalnie spojrzał 
raz jeszcze w  oświetlone okna pierwszego 
piętra. Na kremowem tle story zam aja­
czyły przez chwilę jakieś cienie i zniknę­
ły. Siwy pan energicznym ruchem wyjął 
zegarek, spojrzał nań i na twarzy jego 
odmalowało się zdumienie. W y ją ł z port 
felu jakąś złożoną kartkę papieru, spoj­
rzał na nią uważnie i szybkim krokiem  
ruszył po schodach na górę. Zatrzyma­
wszy się na pierwszem piętrze, zadzwonił. 
Odpowiedziała mu cisza. Zadzwonił arugi 
raz, energicznej. Cisza. Gęste brwi siwego 
pana zbiegły się, myśl zaczęła pracować 
gorączkowo. Minęło pięć minut, a starszy 
pan stał przed drzwiami mieszkania i 
rozmyślał. Nagle zawrócił szybko, zbiegł 
po schodach, wskoczył do czekającego 
auta i odjechał.

Piętnaście minut później siwy pan o 
przemjUiwyćh czarnych oczach kończył 
rozmowę telefoniczną: „...tylko to musi
być ktoś niezawodny i bardzo delikatny 
w robocie. 1 musi się śpieszyć.. Tak, dam  
zna/ telefonicznie r.a posterunek. Proszę 
pamiętać, le mi na tem szczególnie za- 
l a i y . "  „

i
O godzinie piątej minut piętnaście na 

dworzec główny zajechał pociąg kui jer- 
ski. Z przedziału pierwszej klasy wysiadł 
trzyd l estok"koleiLi mężczyzna o ujmu 
jącej powierzchowności i skierował się w  
stronę podjazdu dla samochodów. Nagle 
z tłumu, oczekującej na przyjezdnych 
publiczności wysunął się wytwornie u- 
brany szpakowaty mężczyzna z szeiokie- 
mi angietskiemi wąsami, robiący wraże 
nie spensjonowanego wyższego oficera, i 
podszedł do przyjezdnego:

—  Jeżeli się nie mylę, pan radca mi­
nisterstwa spraw  zagranicznych Jan 
Brocard?

—  Tak jest.
—  W idzę, że pan sobie mnie nie przy­

pomina.
—  Przepraszam bardzo. Istotnie.
—  Jestem pułkownik Grey. Miałem  

przyjemność poznać pana radcę na reu- 
nionie w  pałacu angielskiej ambasady. 
Pozwoliłem sobie zatrzymać pana, ponie­
waż nie mogłem sobie odmówić wykorzy­
stanie tego niespodziewanego spotkania. 
Upoważniła mnie też do iego nasza 
wspólna namiętność. W iem , że jest pan 
zbieraczem obrazów, a ja jutro w  przed­
południowych godzinach likwiduję swój

buruzo cienawy zmor sziyciiow ang.ni­
skich. Pozwoliłem sobie przesłać panu do 
ministerstwa zaproszenie, ale dowiedzia­
łem się, że pan wyjechał w  podróż służ­
bową i już straciłem nadzieję wpisania 
pańskiego nazwiska na listę mych odbior­
ców. Szczęśliwy dla mnie traf zaaranżo­
w ał jednak to spotkanie. Pozwolę sobie" 
wręczyć panu mój adres. Byłoby mi nie­
zmiernie miło, gdyby część moich zbio­
rów znalazła się w  rękach takiego znaw­
cy. Raz jeszcze bardzo przepraszam za 
zatrzymanie pana.

Jan Brocard wsunął do portfelu w izy­
tówkę pułkownika i rzekł z uśmiechem:

—  Jestem panu bardzo wdzięczny. O 
brązy są istetnie m oją pasją. Pan zo­
staje?

—  Nie. Oi zekiwany przezemnie przy­
jaciel nie pizyjechał, niestety. Idziemy 
tymczasem w  jedną stronę.

Ruszyli w  stronę podjazdu dla aut. 
Zatrzymawszy się na schodach młody dy­
plomata skinął na portjera i "ozkazał mu 
odszukać sweje auto. Pułkownik opowia­
da! dalej o swej kolekcji. Po pięcia bl) 
sko minutach, kiedy Brocard zaczynał 
się już niecierpliwić, z jaw ił się zadyszany 
port jer:

—  Panie radco, niema auta pana rad- 
oy. Czy mam sprowadzić dorożkę?

Na to żywo się odezwał pułkownik:
—  Ach nie. Mam nadzieję, że pozwoli 

mi pan radca odwieść się moją Pmuzyną.
—  Ależ...
—  Panie radco, mieszkamy przecież 

w jednej stronie, a ja będę mógł tylko 
skorzystać ze spo >obnocśi pomówienia z

panem jf-izezm przez kilka minut na mój 
ulubiony temat.

To mówiąc, skinął na swego szofera, 
który szybko zajechał. Wsiedli. Ledwo  
ruszyli, pułkownik zaproponował radcy, 
żeby pojechali razem obejrzeć spokojnie 
przed jutrzejszem ranem jego zbiory, ale 
dyplomata stanowczo podziękował za za­
proszenie, tłumacząc, że zawiadomił te­
legraficznie żonę i przyjaciela swego, na­
czelnika policji, Molena, o swym przyja­
ździe i jest oczekiwany, a nieprzybycie 
auta na dworzec zaniepokoiło go niego. 
Pułkownik nie nalegał i podjął z ożywie­
niem opowiadania o szkicach angielskich, 
Nagle radca przerwał potok jego słów:

—  Co to się stało? Gdzie my skręca­
my, panie pułkownikn?

—  Widocznie przejazJ zamknięty.
—  Ależ nie...
W  tej chwili Brocard poczuł jakiś 

twardy przedmiot, który oparł się na je ­
go plecach poniżej lewej łopatki.

—  Co to jest?
—  Ostrożnie, bo się pan sparzy.
—  Co to jest, panie pułkowniku?
—  Głupstwo. Browning
Zapanowała chwila ciszy. M łody rad

ca opanowywał swe nerwy.
—  Czego pan chce odemnie?
—  Chcę z panem pom ówić. Ostrzegam, 

że chcę z panem pomówić poważnie że 
jedziemy szybko, szofer jest mój, o brow  
ning nabity.

—  O co panu chodzi?
—  O rozmowę na bardzo delikatne te­

maty, panie radco ministerstwa spraw  
zagranicznych.

Brocard był już opanowany.
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. —

w  Maloptlsce Wschsdnle;.
MULIMY SIĘ OTRZĄŚĆ Z BEZCZYNNEJ OBSERWACJI ZANIKANIA W PŁYW Ó W  POLSKICH NA KRESACH.

(O d  naszego korespondenta).

Stanisławów, w grudniu.
Ziemia —  ten najcenniejszy maią,- 

tek narodowy, powinna być otaczana 
nietylko nieustanną pieczołowitością 
jej posiadaczy, ale także i w znacznej 
mierze opieką całego Narodu. Każda 
pipdź ziemi, która przechodzi w obce 
ręce, jest —  zwłaszcza u nas w Mało- 
polsce wschodniej —  uszczupleniem 
naszego stanu posiadania, jest jakby 
żywym kawałkiem ciała, wykrojonym 
z organizmu Polskości. Natomiast każ­
dy szmat ziemi, przechodzący w ręce 
polskie, podtrzymuje i podnosi ideę na­
rodową na Kresach, dając małemu rol­
nikowi warsztat pracy i możność u- 
trzymania się, przyczynia się do ilo 
ściowego i jakościowego ugruntowania 
się polskości w zagrożonych nkraini- 
zacją połaciach kiajn.

Tymczasowo widzimy —  zwłasz­
cza w Województwie stanisławow- 
skiem-—  że corocznie setki morgów, 
parcelowanych przez wielkich właści­
cieli rolnych, przechodzi w ręce nie­
polskie! Akcja osadników z Zachodu 
nie znajduje już prawie żadneąo zain­
teresowania ani u czynników rządo­
wych, ani —  co gorsza —  u nas.zego 
społeczeństwa. Rozumiemy bardzo do­
brze, że Okręgowe Urzędy ziemskie, 
jako instytucje państwowe, muszą 
miei z/ć równą miarą wszystkich oby­
wateli Państwa, bez względu na ich 
przynależrość narodową i że muszą 
wszystkie tógalnie i formalnie zawarte 
transakcje rolne zatwierdzać. Z przy­
krością jednak musimy podnieść skre­
ślenie ważnego przepisu ustawy rol­
nej, wedle którego nowonabywca nie 
miał praiwa przez lat 25 wyizbyć się 
zakupionego gruntu; był to przepis 
bardzo mądry, liczący się z tern, że 
kolonista polski z Zachodu, który tu 
na Kresach wschodnich, zakupi kawał

—  Jeżeli chce pan mówić ze mną o 
sprawach politycznych, uprzedzam, że 
pański trud daremny,

—  Zobaczymy.
Patrzyli sobie przez długą, bardzo 

długą chwilę w oczy.
—  Pan jest dzielnym człowiekiem, 

panie radco, a jednak muazę pana o coś 
zapytać.

—  O co?
—  O to, który z malarzy X V III wie­

ku najbardziej panu odpowiada.
—  Żarty?
—  Nie, ciekawość.
—  Nie zaspokoję jej.
—  Trudno.
Auto sunęło tymczasem szybko po 

podmiejskiej szosie. M ijały minuty, tw a -  
dransy. Milczeli, tyiko łuta browninga  
przypominała co chwila brocardowi o 
położeniu, w jakiem się znajduje. Bro- 
card nic nie rozumiał. Czekał okazji. Na­
gle auto zatrzymało się przed mąłym par­
terowym domkiem. Z domku wybiegł 
ktoś. Krótka rozmowa z szoferem Auto 
ruszyło dalej. Po chwili szofer odwrócił 
się w  stronę swego rozkazodawcy i k i­
wnął głową. JJa to mniemany pułkownik  
dał znak ręką. Auto zwiększyło szybkość 
i po kilku minutach jazdy zatrzymało się 
nagle.

—  A teraz wysiądziemy, panie radco, 
f pójdziemy dąlej piesze,. Pan będzie ła ­
skaw pierwszy.

Brocard, przygotowany na wszystko 
wstał, otworzył drzwiczki i stanął na 
szosie. W  tej samej chwili drzwiczki za- 
'rzasnęły. się za nim  szybko, auto. ruszyło

roli, przez ćwierćwiecze przywiąże się 
do ewej nowej domcwizny, wychowa 
na niej jedno pokolenie i wskutek te­
go tem trudniej się jej pozbędzie. Dziś 
objekta parcelacyjne są przedmiotem 
żywego obrotu i spekulacji, bo jeśli się 
nawet znajdzie obywaitel ziemski, któ­
ry parceluje część swego majątku wy­
łącznie w ręce polskie, to po krótkim 
czasie ten lub ów parcelant —  albo 
już z góry fikcyjnie podstawiony, albo 
łakomiąc eię na oferowaną mu wyż­
szą cenę —  wyzbywa się ziemi na ko­
rzyść obcych narodowości.

Są Także i niesumienni Polacy, 
■którzy przyspieszają ten proce® rute- 
nizaoji naszej dzielnicy. Osobnicy ci, 
agitują we wsi Bukówna, gdzie są od 
kilku lat osiedleni osadnicy polscy z 
Zachodu, aby ci ziemię sprzedawali 
w ręce obce i wraoali na Zachód, a 
czynią to zapewne też wyłącznie., z „i- 
deowych ‘ pobudek. Podobnych im 
będzie zapewne więcej, btórzy prze­
kładają interes własny nad dobro na­
rodowe.

Sinawy tej nie woino nam zanied­
bywać!

Musimy się otrząść z bezczynnego 
przyglądania się uszczuplaniu wpły­
wów polskich na Kresach, musimy o- 
budzió sumienie i roznn naszego spo­
łeczeństwa. T tak, jak pię.nowmio 
STuzedawczvkćvtr w dawnej dzielnicy

i zniknęło po chwili na zakręcie. Brocard  
został sam. Przed nim leżało miasto.

Pani Irena Brocard leżała w  lekkim  
peniuarze na kozetce i marzyła, kiedy 
w drzwiach stanął znużony i wyczerpany 
niezrozumiałemi przejściami, jej mąż. 
Pani Irena, ujrzawszy go zmienionego, 
zadrżała, zerwała się z kozetki i podbie­
gła doń:

—  JankuI Skąd? Co się stało? Jak ty 
wyglądasz’/ Przecież miałeś wrócić do­
piero we wtorek?

—  Jakto? tyięc Molen cię nie zawia- 
1 domił?

—  Nie wiedziałam o niczem.
—  W ysłałem  dziś w  południe depeszę 

do niego, prosząc, żeby zawiadomił cię o 
mym przyjeżdzie i zamówił dla nas tioj 
ga stolik w Kasynie;..

W  tej chwili zabrzmiał dzwonek u 
drzwi wejściowych, poczem na progu po­
koju stanął siwy pan o przenikliwych 
czarnych oczach. Brocard podbiegł do 
niego:

—  Jesteś przecież, Pawle. Czemu nie 
zawiadomiłeś Ireny o mej depeszy?

Inspektor Molen, całując rączkę pani 
Ireny, zapytał z uśmiechem:

—  Depeszowałeś do mnie? Pewno do 
biura? Jeżeli tak, jutro ją  dopiero od­
czytam, bo cały dzif ń dzisiejszy spędzi­
łem za miastem W racając, wstąpiłem  
zapytać panią o ciebie, tymrzasem za­
staję cię we własnej osobie. Co się*staio?

—  Stało się więcej, niż przypuszcza iz.

poznańskiej, któnzy sprzedawali zie­
mię w  ręce niemieckie, tak i dzisiaj 
zdrowo myślące i narodowo uświado­
mione społeczeństwo powinno bojko­
tem społtcznym i towarzyskim obło­
żyć wszystkich tych, którzy swą ojco­
wiznę trwonią na rzecz obcych; boj­
kot ten winien być przeprowadzany 
w  takiej formie i tak ogólnie, aby się 
w grzesznikach narodowych obudziło 
uśpione dolarami sumienie, by ani 
piędź ziemi polskiej nie przypadła nie­
polskiemu właścicielowi. We wszyst­
kich powiatach powinny powstać spe­
cjalne Komitety społeczne, któreby

Etanblawów, w grudniu.
Profesor gimnazjalny i właściciel 

realności p. Jan Wyrzykowsiu rzucił 
podejrzenie na dozorcę swego Piotra 
Małaniuka, że skradł nakrywę oraz 4  
wemłyie metalowe i inne , rzeczy (na­
wet 7 m. parkan). Małaniuk został a-

W  dniu 1. h. m. firma L Griffel

Mam dla ciebie ciekawą robotę, inspekto­
rze policji.

W  kilku słowach Brocard opowiedział 
swoją niesamowitą przygodę. Pani Lena 
była przerażona, przerażona od pierwszej 
cliwili opowiadania, w której mąż zazna­
czył, że przyjechał o godzinie piątej z 
minutami. Molen poklepał serdecznie 
przyjaciela po ramieniu i rzekł:

—  Musisz mi to wszystko spisać z 
najdrobniejszemi szczegółami, a ja na 
podstawie twego zeznania zacznę docho­
dzenie.

—  Choćby w tej chwili —  rzekł B ro ­
card —  ułatwi to może rozgrvżienie tej 
sprawy.

Gdy Jan Brocard zniknął za drzw ia­
mi uśmiechnięta twarz siwego pana/spo­
ważniała nagie. Pochylił się nad panią 
Ireną i rzekł cicho, patrząc jej prosto w 
oczy:

—  Pani Ireno, to było ostatni raz 
prawda? Mój agent, znęcając się przez 
dwie godziny nad Jankiem, nie wiedział 
o tem, że ratuje pani honor.

—  Co takiego?
—5 Niech pani nie zaprzecza. W iem , 

prawie widziałem. Szkoda Janka. I szko­
da pani młodego życia. Tym  razpm mi 
się udało.

Irena chwyciła go za rękę.
—  O. ja  to zrobiłem z pobudek czysto 

egoistycznych —  powiedział już z uśmie- 
elipin. — Dobrze mi w  waszym domu, ale 
pozwólcie mi b v ' w  nim gościem, a nie 
interwenjującym policjantem.

Tłum. F. M.

prowadziły ewidencję roaparceluwy- 
wać się mających obszarów, a każdy 
Polak miałby moralny obowiązek zgła­
szania ■ chęci czy konieczności sprze­
daży swej ziemi; Komitety te w  po­
wiatach wschodnicn stałyby w ści­
słym kontakcie z podobnymi Komite­
tami na Zachodzie, któreby znowu 
prowadziły ewidencję rolników pol­
skich, chcących osiąść na Wschodzie 
i w ten sposób pośredniczyłyby w  o- 
sadnictwie pblskiem na Krasach. Nie 
wątpimy, że wszędzie znajdą się lu­
dzie dobrej woli, którzy bezinteresow­
nie poświęcą się tej pracy, gdyż spra­
wa ta jest może i ważniejszą, aniżeli 
sprawa bojkotu towarów zagranicz­
nych, Inicjatywa do tej akcji nie mo­
że wyjść ze zrozumiałych powodów 
od czynników rządowych, samo społe­
czeństwo musi ją zainicjować i prze­
prowadzić! .Nie chcemy niczego cu­
dzego, ale też nie pozwolimy sobie wy­
dzierać z rąk naszej własności, nie po­
zwolimy trwonić naszego kapitału na­
rodowy o!

resztowany i siedział nawet w wię­
zieniu. Jednakowoż okazało się, że 
jest niewinny. —  Obrażony dozorca 
wniósł doniesienie na p. profesora. 
dniu wczorajszym skończyła się roz­
prawa i p. Jan Wyrzykowski został 
zasądzony na 10 dni aresztu.
t

Dolicach.
knut. wskutek czego pozostali. bez pra­
cy lbO roboiUków. Ta sama fabryka, 
w ■ najbliższych dniach wstrzymuje 
pracę w fabryce skrzyń, motywując 
swoje postępowanie brakiem materja- 
lu.. Skutkiem tego panuje ogromne 
i.jzgcryczoi.ie wśróu .toBotników, któ­
rzy pózpslpii, mimo nadchodzącej zi­
my i świąt, bez jakiegokolwiek zaopa­
trzenia i masowo zgłaszają się do 
fundnszu bezrobocia o zapomogi. W 
związku z tą sprawą odbył się’ w-dniu 
1. bm. w Bolechowie z inicjatywy se- 
kretarjatu Związków zawodowych ro­
botników drzewnych wiec, na którym 
omawiano sprawę lokautu, oraz spra­
wę wyborów do Kasy Chorych w Do­
linie, które odbędą się w dniu 16. gru­
dnia.

KRONIKA,
Stanisławów, w grudniu.

Znowu kradzież w Banku Gosp. 
Kraj. Wczoraj w dniu 7. bm. popeł­
niono kradzież w Banku Gosp. Kraj. 
Oto ’ p. Eleonorze z Deschot-Posselto- 
wej, właścicielce dóbr w chwili, gdy 
ta zbliżała się do. okienka kasowego i 
na chwilę położyła obok siebie toreb­
kę, nieznany sprawca wyjął jej z to­
rebki 500 z*. Jest to .drugi wypadek 
kradzieży w tym tygodniu w Banku 
Gosp. Kraj.

Czyżby znowu uprowadzenie? I- 
zrael Goidberg doniósł policji, że. słu­
żąca jego.. Zofja Szaluk wydaliła się 
prztd paru dniami z jego mieszkania 
i do ciziś dnia nie wróciła, przyczem 
rzeczy zostawiła u chlebodawcy. Za­
chodzi obawa uprowadzenia.

Kradzieże. Urenie. Koral z Kołodżie- 
jówki w czasie postoju w Stanisławo­
wie zdjęto z woz-u dwa pakunki, war­
tości 180 zł.

  0 -*

w  Jin.fzrach ad Boleehrow ogłosiła lo-

G3N E K O L O G IC Z N O -E O Ł O Ż N  C Z £  i C rt R ir  G  C ZA .E

Sifiatorjum Dra LOEBLA
P rze m yśl. S anocka 1 5 --------------Te le fo n y  9 4  i 20 5 .
Pokoje oddz:e lne i w spólne, kom f rt, kuchnia w ; tworna. Sala 
porodowa, operacy jna  i o obaa dla osesków. —  C eny: 10 dn iow y 
—  pobyt w raz z utrz -mani un i opieką lekarską 150— 20Ó zł. —  

INFORMACJE W DYREKCJI.

Nie posądzaj bliźniego twego!
BO ZOSTANIESZ ZASADZONY NA 10 DNI ARESZTU.

Lokaut zu
PRACODAWCY USPRAWIEDLIWIAJĄ SIĘ TRAKIEM MATERIAŁU. 

Stanisławów, w grudniu.
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śpiewaczki.
E P ILO G  SENSACYJNEG O  PRO CE SU. —  K Ł O P O T Y  P IĘ K N E J  ŚP1E W A C Z K L

M C Ę , TR U D N IE J  JEJ D O TR ZYM A Ć .
Ł A T W O  O O B IE T -

Londyn w  grudniu.
( = )  Onegdaj zattończyl się tu- 

tai proces przeciwko 35 - letniemu 
adwokatow i, A rtu row i Backseno- 
wt, k io iy  za zabicie żo-leunej śpie­
waczki, p. Edyty Brown, został ska 
zany w  uwzględnienia okoliczno­
ści łagodzących

na Pjięć lat ciężkiego w ię­
zienia.

Oto tło tego interesującego proce­
su, który przez trzy tygodnie trzy­
mał w  w ielk iem  naprężeniu opinję 
publiczną Londynu.

' Przed rokiem zgłosiła się u cie­
szącego się znaczną wzięlością ad­
wokata londyńskiego Baćksena pię 
kna śpiewaczka p. Edyta Brown i 
zw róciła się do niego z prośbą, aby 
w drożył w  je j im ieniu kroki roz­
wodowe przeciwko przem ysłowco­
w i, Henrykow i B-ownowi. M iano­
w icie człowiek ten odnosił się do 
swej żony

w  sposób brutalny, 
a nawet uniesiony zazdrością onił 
ją, choć nie m ial do tego najm niej 
szej podstawy.

Piękna kobieta w yw arła  na ad­
wokacie bardzo silne wrażenie. Z 
powodu tej sprawy rozwodowej 
stykał się z nią często i

pokochał jfe gorąco.
Piękna kobieta spostrzegła to u- 

czucie i przyobiecała adwokatowi, 
że jeśli doprowadzi rozwód do skut 
ku, w y jd z ie  za niego za mąż. Nale­
ży dodać, iż w  toku prot^su oka­
zały się znaczne trudności, a m i­
ster Rrown wszelkiem i siłami sta­
rał się udarem rić zabiegi swej żo­
ny. Ostatecznie jednak adwokat 
przeprowadził rozwód i piękna ar­
tystka otrzymała wolność.

W ówczas adwokat zażądał do-
łr7 T fn n »"*?«-» Alp nlplznci

mi w  okrutny sposób w yszydziła  
swego obrońcę.

—  Jak to? —  zawołała. —  1 pan 
przypuszczał rzeczywiście, że ja

L w ów  8. grudnia.
( —)  W iem y  o lem, że każdy 

człowiek noGotm ipfyy, pvtrf"i>l; <dró 
ry na poduszaacb palców. Ten fakt 
stał się — jak  w iadom o — punk­
tem wyjścia dla jednej z najnow ­
szych metod nowoczesnej k rym i­
nalistyki.

Jakiż może być jednak zw iązek 
m iedzy remi P«itrtvtn„
skopijnem i, a ustaleniem charak­
teru czynności mózgu?

Dotychczas nikt się takiego 
związku nie mógł doDatrzeć. O r3’ gi 
nalnym i w  tym względzie chcą być 
dyrektor anatomicznego instytutu 
przy uniwersytecie hamburskim, 
prof. Henryk Poll i jego asystent 
dr. Paw eł Bliimel. Na podstawie 
olbrzym iego m ateriału stw ierdzili 
ci uczeni —  jak utrzym ują —  w  
sposób niezbity i r ie  ulegający wąt 
pliwości, iż w ym ien iony w yżej 
zw iązek

Poddano badaniu daktyloskopijne-

(D o  ry c in y  na stron ie I-s ze j).
m ogłabym  zostać jego żoną? Gdy 
bym  to uczyniła, wpadłabym  z de­
szczu pod rynnę. Mając do w ybo­
ru m iędzy dawnym  moim  mężem 
a panem, jakże mogłabym się zde­
cydować na pana? Mam większe a- 
spiracje i n igdy żoną pańską nie 
zostanę!

L w ó w  8. grudnia.
(—)  W  pewnym  miesięczniku 

paryskim  znajdujem y ciekawy ar­
tykuł pt. „W iek  sławnych ludzi". 
Podajem y w  zw ięzłym  skrócie za­
warte tam interesujące w yw ody.

Z  pom iędzy osobistości, cieszą­
cych się sławą światową, 296 
zmarło w  wieku od 70— 80 lat, a z 
nich 47 osiągnęło 78 i 79 rok życia.

Do 80 lal dożyli np.: Pindar,
W ieland, T ieck i Chateaubriand; z 
nla^i^ków: Prim atio ''’ n Gre"^e Do 
natello; z  uczonych: Erato-
stenes, Roger Bacon, Kant, Budda.

kreślić, że ratusz hv„wski dźwiga się 
ze stanu upadku i zaniedbania, w ja­
kim znajdował się do ostatnich cza­
sów. Przed paru miesiącami rozpocizę-

mu 2.600 osób umysłowo chorych i 
9.500 osób normalnych. 0 'rzym ano 
zatem razem 12.000 rysunków. O- 
kazało się przytem, że odciski pal­
ców osób um ysłowo chorych posia­
dają

pewne cechy wspólne, 
których nie posiadają odciski pal­
ców  osób normalnych. Zdaniem 
lekarzy można zatem na podstawie 
badania daktyloskopijnego ocenić, 
czy ktoś jest umysłowo chory, czy 
też zdrów na umyśle.

O ileby rzeczyw iście te w yn ik i 
naukowe okazały się prawdziwemu 
nastąpiłby ważny przewrót w  dia­
gnostyce psych ;atrvcznei.

SPECJALISTA CHOI.ÓB SKÓRNYCH  

I W E N E R YC ZN YC H .

D r, L A U T E I S T Z I  *
Lwów , Sykstuska 37 (róg Słowackiego) 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro­

lizą, lampą kwarcową. 8115-10

Adw okat tak się przejął tem nie 
oczekiwanem u jawnieniem  obłudy 
ukochanej kobiety, że chw ycił cięż 
ki

przycisk żeiazny z biurka 
i rzucił nim  w  głowę śp iew aczk i 
raniąc ją śmiertelnie. W  kilka go­
dzin później wyrafinowana kobieta

G rok starsi by li poeci: Calderon i 
G rillparzer; malarze: Signorelli, Jor 
dacns, L . Richter i Łukasz Cra- 
nach; uczeni: Raym ond Lulltts 1 
Rnffon: meżnwie sianu: Solon, kar 
dynai Jimenez i Sully.

t>2 rok życia osiągnęli filo zo fo ­
w ie: Platon i Spencer, poeci: Hans 
Sachs i TennjTson, plastycy: Gio-
vanni della Robbia, Franciszek 
Hals, Tintoretto, Claude Lorrain  i 
Goya. Na czele 83-letnich kroczy: 
Goetbe, za nim idą: W ik tor Hugo, 
Darwin, Pombal, Kaunitz, B is­
marck, W ellington  i królowa W ik ­

tę roboty około nowego stropu żel.-be- 
łonowego w sali obrad Rady miejskiej 
zostały już ukończone i zdjęto ruszto­
wania. Nowy strop z dekoracją kaseto­
nową wykonany został przez firmę 
Rudolfa Mart ul i według projektu kiż 
Rawskiego. Nowa sala obrad przed­
stawia się obecnie bardzo estetycznie.

Galerje opatrzono nowomi balu 
stradami żelaznemi. Dawne kolumny, 
aczkolwiek nie przedst* wiają wielkiej 
wartości, ze względów konserwator­
skich pozostawiano nadal. Obecnie po 
sztucznem osuszaniu sala obrad bę 
dzie przemalowana, i to jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia. ■ Posta­
nowiono utrzymać salę w tonie białym 
ze złoceniami. Co do rozmieszczenia 
portretów w sali i dekoracji jej, kom’ 
sja techniczna wydelegowała specjal­
ną Komisję pod przewodnictwem prof. 
Minkiewicza. Komisja ta zadecyduje, 
w jaki sposób będzie miała być prze­
prowadzona dekoracja odnowionej sal; 
ohrad. ‘

W  tych dniach Zarząd gmachu ra­
tusza przystąpi do ułożenia płytek ka­
mionkowych w korytarzach partero­
wych. Korytarze II i III. piętra będą 
wwożone plytam’ dębowemi.

Ettingera „R H 1N O S A M "
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie 1 szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra­

w iając ulgę w oddychaniu.
Wy+w^rnia:

Apteln idp. RL Ettingepu we Lwowie.
Dj> saDycia tua uisziiswicn aptsKaen.

zakończyła życie. Po dokonaniu 
tej zbrodni usiłował adwokat popeł 
nić samobójstwo, lecz przeszkodzi­
ła mu w  lem jego matka, która wła 
śnie w  krytycznej chw ili z jaw iła  
się w  biurze w jakim ś interesie.

Po kilkutygodniowej rozprawie 
adwokat zosał skazany —  jak już 
w yże j wspom nieliśm y —  na pięć 
lat ciężkiego w ięzie.iia . W yrok  przy 
ją ł z zupełną apatją. Jest bowiem  
całkowicie złam any przejściam i o 
statnicn tygodni.

 o i

toria. Do 84-letnich należą artyści: 
Giovarmi da Polosna, T er ie r. Peter 
Cornelius, sław ny wodz grecki 
Agezylimsz, Newton, liei-jauun 
Franklin, astronom Hersehel, m i­
styk SwedenLorg. 85 lat osiągnęli: 
Kało i satyryk rzymski Swetoniusz, 
malarze: M ignart i Hans Tom a, a 
wreszcie fizyk  Bunsen.

W  wieku 85 lat um arli: VoI-
taire, rzymski poeta Ausonius, ko­
m ediopisarz w łoski Goldoni, Carly- 
le i Mommsen; z pom iędzy ptas­
z k ó w : Ingi es yon Gehhardt, z h i­
storycznych osobistości: Metter-
nich, cesarz Franciszek Józef, mat ­
ka Napoleona i astronom Halley.

N ie snując w  dalszym  ciągu tej 
interesującej listy, skoczym y odra- 
zu do stuiatków. W  wieku stu lat 
m-iarł 'ir jinn  Ft-^zes W ie lk i m ę­
drzec Pitagoras, Demokryt, filo zo f 
Fontenelle i Grotefend, sławmy 
uczony, który odcyfrow ał pismo 
klinowe. 105 lat osiągnął św, An- 
toni w swej grocie, leżącej nad mo­
rzem Czerwonem, którą po dzisiaj

niusz z T yan y, Cagliostro starożyt­
ności.

— o- --

Świadectwa prze­
mysłowe,

Lwów, 8. grudnia.
Prezydjutr. Kongregacji Kupieckiej we 

Lwowie, podaje ao wiadomości swych 
członków treść komunikatu, jaki nade­
słany został przez tut. Izbę Skarbową w  
sprawie patentów.

Ostateczny termin do wykupna świa­
dectw przemysłowych i kart rejestracyj­
nych na rok podatkowy ty29 upływa z 
końcem grudnia br. i termin ten bezwa­
runkowo nie będzie przedłużony.

Izbć Skarbową zwraca przeto uwagę 
wszystkich obowiązanych płatników, by 
we własnym interesie jak najwcześniej, a 
.-r^aszcza w  obecnej porze jako najdogo­
dniejszej, nabywali właściwe świadectwa 
przemysłowe i karty rejestracyjne nie 
zwlekając z tem do statnich dni grudnia, 
gdyż przez wczesne uczynienie, zadość te­
mu obowiązkowi unikną straty czasu 
skutkiem panującego zwykle w  Kasach 
Skarbowych z końcem roku natłoku inte­
resentów, nadto Kasy Skarbowe nie mo­
głyby, mimo najlepszej chęci, załatwić 
ną czas wrzystkicli Zgłaszających się 
zwykle zbyt licznie dopiero w- ostatnich 
dniai h grudnia.

Płatnicy zatem, którzy wskutek zwle­
kania nie wykupią w  terminie świadectw  
przemysłowych i kart rejestracyjnych, 
będą musieli w łasnej winie przypisać 
skutki niedotrzymania tego terminu, prze­
widziane w  art. 98 ust. o państwowym  
oodatku przemysłowym z dnia 15./VII 
1925 Dz. U. R. P. Nr. 79 po*. 550.

K a żd y  paw inien zo s ia ś  
c złs n k le m  L .  SI ?,

BUzj a aiiJsH' naiwnie.
R E W E L A C Y J N E  B A D A N IA  D W Ó C H  UCZONYCH. —  N A  PO D STA 
W IE  O D CISKÓ W  D A K TYLO SK O P 1JN YC H  M OŻNA U STALIĆ , CZY 

KTO Ś  JEST CH O RY U M YSŁO W O .

iiziwy wiek sta
L U D Z IE  S Ł A W N I Ma  JĄ P ..D  DO D ŁU G O W IE C ZN O ŚC I. —  C IE K A W E  Z E S T A W IE N IE . — C \F B Ą  

D O M INU JĄC Ą JE ST 8 0 - fY  RO K Ż Y C IA . —  ŚW . A N T O N I I APO LO N JU SZ Z  T Y A N Y .

Ze svraw mierskich

Uisz rjiotói przpepa s'e
w godną swego znaczen'a szatę,

REKONSTRUKCJA SALI OBRAD HA UKOŃCZENIU. —  PRZEMALOWANIE 
I DEKORACJA NASTĄPI PODŁUG PROJEKTÓW KOMISJI TECHNICZ­

NEJ. —  DALSZE ODNAWIANIE RATUSZA W  TOKU.
Lwów, 8. grudnia.

(jp). Z zadowoleniom należy pod-



flr. P707 „G A Z E T A  P O R A N N A " z  dnia 9. grudnia 1928. Ftr. 11

B ó l e  r e u ma t y c z n e
czynią częstokroć z życia 
nieprzerwane pasmo cierpień. 

W ówczas pomagają 
tabletki

A s p l r l m ,
uśmierzające bóle. Ich działanie przy* 
wraca dobry nastrój i radość życia. 

Z a le c a n e  przez lekarzy.
Cena

6  szt. zł. 1 . 0 5 - 2 0  szt. zł. 2 ,5 5 .
D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h .

Samnbóistwo starego kominiarza
ZG N Ę B IŁA  GO CZARNA D O L A  I  W E P C H N Ę L I  W  R Ę K Ę  R E W O L W E R .

KRONIKA

8 G r u d n i a  
S o b o t f

Ni p Poci. NPM.
REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU. 

bKRYF" W  NIE ZWRACA.

Hił* niespodzianka. Znana zaszczyt­
nie firma M. BEYERA i Bki we Lwowie 
p r z y  nl. LenyonCw 1. 1 . obdarzyła w 
■dniu św. Mikołaja centrum naszego 
miasta prawdziwie atiakcyjneru świe- 
tia tern widowiskiem. Oto zrzucono po 
trzech miesiącach rekonstruowania 
wnętrza i wystaw lokalu, parkany, i 
■zajaśniały niewidziane dotychczas we 
Lwowie okna wystaiwow?, wywołując 
podziw i najwyższe ełowa uznania 
wśród ‘ łummie oblegającej ten wspa­
niały narożnik publiczności.

Jak się dowiadujemy, projektował 
i wykonał całą przebudowę na sposób 
zupełm ■ zachodnio-europejski, siłami 
wyłącznie miajscawemi, inż. arch. 
Zygmunt Spi rber. Konstrukcję żel izną 
i ręcznie kute obramienia miedziane 
wy onała f. Ja^obławski i Wiatchy, 
posiadająca w osobie p. Jarosławskie­
go, długoletniego pracownika w  Pary­
żu, nieocenioną siłę fachową, bezkon­
kurencyjną w tym zawodzie. Roboty 
stolarskie wystaw i wnętrza wykonała 
f. Szafrański Tadeujz , i Syn, urządze­
nie I. piętra f. E. Briiak, instalację e- 
lektryczną f. inż. Tadeusz Balko, ro­
boty szklarskie f. O. Schatfer, żaluzje 
żelazne f. N. Bielicki, okna wysta­
wowe dostarczyła f. J. Fri-odilender.

Z naszej strony życzymy tej od 40 
lat dominujące] urmie w naszem mie- 
ścia w zakresie bieiliżniarstwa, poń­
czoch i trykotaży dalszego i jeszcze 
większego rozwoju zgodnie z tym mło­
dzieńczym rozmachem, z jakim prze­
kształciła swą szatę zewnętrzną ku 
radości szerokich kół swojej klijen- 
ieli.

■ O ■■" ■
TEATR WIELKI’
Sobota, 8. giuduia o godz. 5.30 „Noc  

*w. Mikotajd.**, przedstawienie dla dzieci 
i młodzieży.

Sobota. S. gm duia o godz. 7.30 
„KHjnoty Madonny".

Niedziela, 9. bm. o godz. 3.30 „M oral­
ność pani Dulskiej“ .

Niedziela, 9. bm. o godz. 7.30 w. „Ta­
jemnicza Dam a".

Poniedziałek, 10. bm. o godz. 7.00 w. 
,.Klejnoty Madonny1’,

Wtorek, 11. bm. o godz. 7.30 wiecz.
Moralność pani Dulskiej". 50 proc. zni­

żki.
*

TEATR M AŁY i

Soh ita, 8. bm. o godz. 4 tej popoł. 
„Pan Minister na inspekcji". Wyst. L u ­
cyny Messal. Ceny zniżone.

Soboia, 8. bm. o godz. 7.30 wlecz. 
„Pan Minister na inspekcji". Występ L u ­
cyny Messal,

*
Niedziela, 9. hm. 0 g. 4 popoł. „Pan 

Minister na inspekcji". W ystęp Lucyny  
Messal. Ceny zniżone.

Niedziela, 9. bm. o g. 7.30 wiecz. , Pan  
Minister na inspekcji". Występ Lucyny 
Messal.

*
4 ostatnie przedstawienia W arszaw ­

skiej Operetki z występem słynnej Lu ­
cyny Messal. Dziś w sobotę, 8. bm. w ar­
szawska operetka daje dwa przedstawie­
nia arcywesołej operetki cieszącej się po- 
dodzenierfj pt. „Pan Minister na inspek 
cji", mianowicie popołudniu o godz. 4-tej 
po cenach zniżonych i wiecz. o 7,30 po 
cenach zwykłych, W  niedzielę 9. bm, po­
wtórzenie tego przedstawienia również 
dwa razy po południu i wieczorem,

*
Wczorajsza premwra w Demu Naród.

nym sztuki Zofji Białej pt. „Gdy Szatan 
się ŚnJjieje" z współudziałem Idy Kamiń- 
skiej i Zygmunta Turkowa wypadła zna­
komicie. Licznie zebrana publiczność ży­
wo oklaskiwała swoich ulubieńców, zna-

Lw ów , 8, grudnia.
(— ) Ciężkie czasy i brak środk ów do 

życia częstokroć zmusza ludzi do chwy­
tania za broń samoLójczą. W  różnych 
zawodach panuje dzisiaj nędza, a nie 
przypuszczalibyśmy nigdy, że i w zawo , 
dzie kominiarskim, który jest zmonopo­
lizowany i ograniczony koncesjami.

Lw ów , 8. grudnia.
—̂ ) W czoraj usiłował pozbawić się 

życia 32-letni robotnik Jozef Hałuczka, 
który dostał rozstroju nerwowego na tle 

niesnasek rodzinu/ch. W  zamiarze samo­
bójczym Hałuszka zadał sobie głęboką 
ranę na lewem przedramieniu, a gdy ból

nych z swoich dawnych występów we 
Lwowie. Dziś w  sobotę dwa przedstawie­
nia o godz. 3,30 i 8.15, wieczorom powta­
rza W . I. IJ. T. doskonałą sztukę wczo­
rajszą w premierowej obsadzie. Premiera 
spotkała się z ogólnie przychylną óceną 
krytyki fachowej jak i publiczności. W . 
1. K. T. ma we Lwow ie zapewnione po­
wodzenie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A P O L LO : „Burza" z John Barry -

tnorc.
AWENTTFL „Szczapa na Froncie1,
CH IM ER A : „Cyrk W oifsona".
FATAM O R G ANA : „Awanturnica".
GR AŻYNA: „K rw aw a litera".
f '-s ln o : „Niepotrzebny człowiek".
COUOdSFUM : „Skrzydła" —  Wings.
K O PER N IK : „Skrzydła" —  Wings.
L E W : „Kobieta na torturach".
L U N A : Eddie Polo.
M AR YSIEŃK A: „Skrzydła" —  W ings
O AZA: „Uwodziciel mężatek".
PAŁAC E : „Tajemnica Starego Rodu1.
PASAŻ: „Zemsta mulata".
UCILuH A: „Martwy węzał".

Niniejszem zawiądamiainy, że biura  
nasze zostały przeniesiona na 

P AC SM O LK I 5.
i przeprowadzamy jak  dotąd wszelkie 
transakcje w  zakres bankowości wcho­
dzące.
Ziemski Bank Hlpoteczuy S. A. we Lwow ie  

Agencja L w ó w  101.38
——ó—---

Obrady nad projektem ustawy dzieu- 
nlkoraklt-j. Konferencja w  sprawte pro­
jektu ustawy normującej stosunki praw ­
ne zawodu dziennikarskiego odbędzie się 
rtaraniem Syndykatu Dziennikarzy Po l­
skich we Lwowie w niedzielę 9. bm. o g- 
11 przedpoł. w  sali sesyjnej „W ieku  No-

W czoraj popołudniu zara. w  realności 
przy uL Grunwaldzkiej 12., 60-lctnl m aj­
ster kominiarski Jan Łukaszewski pozba­
wiony środków do życia w  zamiarze sa­
mobójczym strzelił do siebie z rewolwe­
ru w głowę Zawezwane Pogotowie ra­
tunkowe w gio inym  stanie odwiozło go 

do szpitala powszechnego.

począł mu zbytmo doskwierać i krew po 
częiu szybko nchodzić, przeraził się swe­
go czynu i przyniegi na Pogotowie ratun­
kowe z prośbą o pomoc. Tam  oczywiście 
z całą gotowością pomocy tej mu udzie­
lono, a zarazem pouczono go, by w  przy­
szłości zaniechał prób samobójczych.

wego", ul. Sokoła 4. z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Referat red. dra 
Romana Kordysa, 2) Dyskusja nad pro ­
jektem ustawy.

W yk ład  pt. „Najważniejsze zagadnie­
nia chwili** wygłosi p. Jan Szymański, re 
daktor z W arszawy, i 2. bm. o godz. 6 
wieczorem w sali gimnastycznej Szkoły 
Kolejowtj we Lwowie, ul. Dojazdowa. 
Wstęp wolny.

Zarząd Powsz. wykładów Uniwersy­
teckich i Politechnicznych donosi, że dal­
sze wykłady serji pt. „Znaczenie i zasa­
dy wym owy" profesora konserwatorjum  
i lektora Uniwersytetu Franciszka Frącz- 
kowskiego piąty wykład pt, „Teoretyczno 
ujęcia zagadnień symbolicznych" odbę 
dzie się w  sobotę, dnia 8. bm. o godz. 17, 
zaś szósty i ostatni z tej serji wykład pt. 
,,Przykłady praktyczne pięknej m owy" 
odbędzie się w niedzielę, dnia 9. bm. o g. 
17 w  sali Kopernika Uniwersytet, ul. Mar 
szałkowska 1. Bilety po cenie 50 gr., dla 
młodzieży szkolnej 30 gr

Niedzielne popularne wykłady z higje- 
ny. W  niedzielę 9. bm. wygłosi dr. W ł. 
Ciepielowski w Kinie „Marysieńka" w y­
kład „O chorobach oskrzeli i płuc i w al­
ce z niemi". Część I. Pocz. o 11 przedpoł.

?,PuJtvka narodowa a nacjouulistycz. 
na1 . Staraniem Z. P. M. D. wyższych u- 
ezelni Lw ow a odbędzie się we wtorek 11. 
bm. o godz. 7 wlecz, w  sali sesyjnej „W ie  
ku Nowego" przy ul. Sokoła U. p. odczyt 
J W P  sen. prof. Stanisława Zakrzewskie­
go pt. „Polityka narodowa a nacjonali­
styczna", Po odczycie dyskusja. Wstęp  
ściśle za zaproszeniami imiennemi, które 
wydawać się będzie począwszy od dzi­
siejszego zebrania Z. P. M. D. codziennie 
od godz. 6— 8 wiecz. W lokalu Związku  
przy ul,. Lindego to. parter na lewo.

Staraniem Towarzystwa Miłosierdzia 
pod godłem Opatrzuości odbędzie się w

niedzielę 16. bm. o godz. 4 popoł. na do* 
chód Domu Pracy w sali Izby Rękodziel­
niczej przy pi. Strzelec! im wenta przed­
świąteczna. Komitet pozostający pod 
przewodnictwem p. W ojewodziny W ójcie  
chowej Gołuchowskiej przygotowuje licz­
ne niespodz.anki. Wstęp 60 gr., cena losu 
25 gr. Tani bufet we własnym zarządzie. 
Orkiestra.

„Bazar Pracy Kobiet1*. Komitet W y ­
stawy Pracy Kobiet organizuje, poza wy­
stawą we własnym pawuome, „Bazar 
Pracy Kobiet" w ogólnym pawilonie ba­
zarowym w celu ułatwienia wytwórniom  
kobiecym i poszczególnym wytwórczy- 
niom zbytu ich wyrobów na P. W . K. w  
Poznaniu. Bazar będzie odzwierciedlę 
niem pracy kobiet w przemyśle, ręko­
dziele i zdobnictwie ludowem i artystycz 
nem. Informacji udziela Lwowski Komi­
tet W . P. K. od godz. 18 do 20, gmach 
.Województwa, ui. Czarnieckiego 18. W y- 
wórme i wytwórczynie zechcą zgłosić 
woje dokładne adresy.

(— ) W ianu n u  i kradzieże. Edizia Se-, 
.iguan (ul- Mikołaja 19j domosia polucji, że 
wczoraj wieczorem nieznin; sprawcy w ła­
mali się do jej mieszkania i skradła garde­
robę, srebrne nakrycie i bieliznę, wart. 
270U zl. —  Na szkodę ja.na Sauera, zam. 
przy ul. Łyczakowskie; 132. skradziono gar 
derobę, wartości 200 zł. —  Z nideszkilńia 
Wiktorii AJlerównej, zam. Kopcowa 8, skra­
dziono zloty zegarek damski, wartości 
100 zl.

(—) Drohobyczanin postradał wą Lwo­
w ie datą  papierośnicę. W ładysław Elja- 
siewicz, zam. w Drohobyczu, doniósł wczo­
raj .policji, że zgubił we o w o r e  ztotą pa­
pierośnicę,' wartości 12u0 zp

(— ) Nieszczęśliwy wypadek r a  pL Tar­
gów Wschodnich. Wczoraj przedpoł. na pl 
Targów Wschodnich w pawilonie IX zawa 
lila się ściana pruska i pokaleczyła na ca­
lem ciele murarza St- I .aus -  którego Pogo­
towie ratunkowe odwiozło do szpitala, oraz; 
lżej zraniła robotnika Stan. Rabę.

1 Towarzystwo Przyjaciół Francji. Od­
czyty p. lektora S IN G E V IN A  odbywać się 
będą w grudniu, w poniedziałki, o g. 7, 
w III. Gimnazjum, ui. Batorego, II. p.: 
10./XII. Bergson et Ies neuvelles gć- 
nćrstiena. 17./XII. Un rćansme transcen- 
dant, M. Preust. 10137

N A JPR AK TYCZN IEJSZE
podarki w  a=nej wytworni b  elizny i em ­
skiej, r rę sk e j i dziecinnej o a z  tryko­
taży i pończjch z: kup ć można w  znanej

Q*ci STARZEWCKICH -  HaPcka 16.

Na G w i^ d k ę
jest obuwie w- w  a a 'prak­
tyczn ie jszym  podarkiem . D zisiej­
s zy  an tns przynosi nadzw yczajne 

korzyści.

7  t r r " 9 n .

kaieąa Powaatchnftj W ystawy Krajo­
wej w r. 1924), która odbędzie się w Pozam- 
niu od połowy maja do końce września, 
przestrzega przed różnemi imprezami re 
k lamów emi, jakie łącznie w Wystawą, zapo­
wiadane bywają ze stron niepowołanych. 
Zwłaszcza Katalogi Wystawowe, jak rów ' 
nócż Przewodniki po Wystawie Zarząd P. 
W . K. przygotowuje we wlaanem opraco- 
wan.iu. Ukażą się one nakładem Biura O- 
głoszeń „Par" w Poznaniu.

 o------

Amnesłja w Rumun fi
Bukareszt w  grudniu. 

W ed le  wiadomości z kół z b l i ­
żonych do rządu, amnesłja ogłoszo 
na będzie dopiero w maju 192U 
z okazji w ielk ich  uroczystości na­
rodowych. Jako powód tej zw łoki 
podaje się, że nowemu rządowi 
brakło czasu, by do 1. grudnia (l.  j. 
do dnia święta 10 - lecia W ie lk ie j 
Rumunji opracować ob fity  mate­
ria ł amnestyjny. Pozalem  k ierow ­
nicze sfery wojskowe sprzeciw iły 
się w ydaniu  amnestii dla dezerte­
rów. Tak  więc. amnestja obejm ie 
tylko przestępstwa polityczne, po-^ 
nełnione no r. 1922.

 o— *

Bim u ipb i rssif anm
D E SPER AT  O PR ZYTO M N IAŁ , W ID Z Ą C  S P Ł Y W a Ją UĄ K R E W .
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Z  życia muzycznego WMnia.
CHARAKTERYSTYKA DWÓCH ŚW IĄT MUZYCZNYCH, BEETHOYENA I SCHUBERTA. —  POKŁONY RZĄDU. 
DZWONY I DYSONANS. —  EPILOG UROCZYSTOŚCI. —  ZMIANY W  LYREKCJI OPERY WIEDEŃSKIEJ.

WYSTĘPY P. BERTY KREISBERG I P. MARJI BŁAŻYŃSKIEJ.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej")
Wiedeń, w  grudniu.

Jakkolwiek uroczystości beełhove- 
nm/skie i schubertow/skie wypływały 
z  jednego i teycSamego tytułu (setna 
rocznica śmierci) i mimo, że je prze­
dzielał tylko „zasokrcs jednego roku, 
to jednak wykazywały wielkie różni­
ce pod względem treści i formy.

Ku uczcizeniu setnej rocznicy zgo­
nu tytana tonów Beethovena ułożono 
progiai. bogaty uroczystych koncer­
tów, akademji i przedstawień opero­
wych. UroczyŁtości powyższe miały 
trwać 14 dni, a techniczne przepro­
wadzenie tej imprezy powierzono A- 
gencji koncertowej Gntmana. Było to 
łdelaie święto muzyki, w którem 
wziął udział cały świat kulturalny 
przez specjalnie wybranych delega­
tów.

Inaczej ma się rzece. z  uroczysto­
ściami schubertowskiemi. Wprawdzie 
i tu były intencje jak najmpaze, bo 
ogół Wiedeńczyków pragnął może 
uroczyściej, aniżeli PeetLo\rena, uczcić 
swegc ulubieńca, swego „księcia pie­
śni", jednanże techniczne przeprowa­
dzenie planów i zamierzeń nie uczy­
niło zedość wszystkim pobożnym ży­
czeniom. Już sam pomysł rozłożenia 
tych uroczystości na przeciąg całego 
roku był niefortunny, gdyż zaintere­
sowanie zczasr-m z natury rzeczy 
słabnie nie tylko w  sferach muzycz 
nych, ale i u publiczności.

Ponadto zaczęto wypaczać i profa­
nować piękną ideę uwiecznienia czci 
i uwielbienia dla Nieśmiertelnego Pie­
śniarza. Obok pięknych pamiątek, jak 
wybitej przez rząd monety, wspania­
łych albumów schubedowskich, arty­
stycznie wykonanych pdakiet. widokó­
wek i t. p., pojawiły się również sznu­
rowadła do bntów i paata „Schuber­
ta", mydła etc., a nawet w jednej wę- 
dliniarni na Mariahiliferstrasse janiś 
komercjalny entuzjasta wystawił —  
wśród kiełbas i salcesonów —  popier­
sie Schuberta, uformowane z wieprzo­
wego tłuszczu.

W tak ziwanym ,rckiu schubertow- 
skim‘ wykonano we Wiedniu wuzyst 
kie, ale naprawdę wszystkie utwory, 
jato'* kiedykolwiek Schubert napisał. 
Nie chodziło tu więc o jakość, lecz o 
ilość. Punktem kulminacyjnym uro­
czystości schubertowskich był lipcowy 
zjazd 120.000 śpiewaków niem. i ich 
imponujące chóralne produkcje.

Rząd austriacki zaaranżował 18-go 
listopada w wielkiej sali koncertowej 
imprezę, która miała być godnem za­
kończeniem uroczystości schnbertow- 
skich. Przemawiali: prezydent Hai-
nisch, kanclerz ks. Seipel, minister 
oświaty Schmitz, poczem zespoły chó­
ralne wykonały pod kierownictwem 
Klenaua kilka wyjątków z utworów 
oratoryjnych Schuberta.

W poniedziałek 19. listopada o 
godz. 3 popoł., tj. w  godzinę śmierci 
Twórcy wiedeńskiej pieśni odezwały 
się dzwony kościelne w Lichtenthal—  
rozległ się pełny, piękny akord, nie­
jako symbol zgody i harmonji.

Mimo to jednak nie brakło i przy­
krego rozdźwięku. Oto prof. dr. Robert 
Łach, kierownik Oddziału muzyczne­
go na wiedeńskim uniwersytecie (na­
stępca prof. dra Qnida Adbera) w 
swem przemówieniu, wygłoszonem na 
uroczystej akademji wyraził się nie-

bardzo pochlebnie o Schubercie —  
nazwał go „lekkomyślnym pasożytem, 
naciągaczem". —  Incydent ten w y­
wołał wielką konsternację i burzę 
proteciów.

Budapeszt w  grudniu.
Fg .) Onegaaj zmarła tutaj w  

zupełnem zapomnieniu kobieta, któ 
rej nazwisko świeciło niegdyś ja ­
ko gw iazda pierwszorzędnej w ie l­
kości na niebie sztuki. T y lk o  n ie li­
czna garstka osób szła za prostą 
trumną, w  której SDorzywały ziem 
skie szczątki żony rosyjskiego księ­
cia Fedora W asylew icza  Engel- 
hardta. Kobieta ta zrobiła dzięki 
swej sztuce w okelnej i n iezwykłej 
urodzie wprost

fantastyczną karjerę.
Nazw isko je j panieńskie brzm ią 

ło: Stefanja Polaczek; była ona
najstarszą córką żydowskiego nau­
czyciela w  . m ałem  miasteczku wę- 
gierskiem. Jej nazwisko pojaw iło  
się po raz p ierw szy w  roku 1880, 
Dzięki przypadkow i została ona 
„odkryta" przez sławnego nauczy­
ciela śpiewu, który ją w yszkolił w  
miarę swoich możności. Następnie 
wśród w ielk ich  trudności w yjccha 
ła Stefanja zagranicę i przez dwa 
lata uzupełniała swojte studja. N ie ­
bawem stała się

sławną śpiewaczką.
Pewnego razu przyjechała Stę > 

fan ja  do M oskwy i tam stała się 
odrazu środkiem ogólnego zainte-

Mają się ku końcowi wzniosłe 
chwile uroczystości muzycznych.

Życie muzyczne w  stolicy naaau- 
na.jsk.iej zaczyna powoli wracać do 
zwykłego trybu.

Lw ów , 8. grudnia.
Okr. Z w. Hockeya na lodzie we L w o ­

wie przypomina wszystkim klubom miej­
scowym, należącjrm do P. Z. H. L. o ko- 

I nieczności płacenia wkładek do Polskiego 
< i OSiręgowcgo Związku. W ysokość wkład- 
] ki dla klubów A-klasowych wynosi 30 zło­

tych do P. Z. H. L. i 5 złotych do LO ZH L. 
I zaś dla klubów B-klasowych 15 i 5 zło­

tych. Termin wpłacenia wkładek za se-

W  operze wiedeńskiej rozgrywa
się na.eszcie ostatni akt przesilenia, 
które tu już od dłuższego czasu nur­
towało. Nie ulega prawiie wątpliwości, 
że miejsce wielce zasłużonego dyrek­
tora Schalka zajmie dyrygent koncer­
tów- filharmcnicznych YTilhelm Furt- 
wanaier. Gzy i pod jakimi warunkami 
Schailk nadal pozostanie czynnym w 
operze wiedeńskiej, bądżto jako pierw­
szy kapelmistrz, bądżto jako naczelny 
dyrektor muzyczny, nie jest jeszcze 
wiadomem. W  najbliższych dniach 
rozstrzygnie'się nie tylko powyższa 
sprawa, ale zapadnie także decyzja 
i co do kierownictwa administracji, 
oraz reżyserii.

*
W  ostatnich dniach koncertowały 

dwie nasze śpiewaczki przed publicz­
nością wiedeńską. W średniej sali ko.n 
centowej śpiewała p. Berta Krei&beig. 
Znaną ona jest wiedeńskiej publicz­
ności i kolonji polskiej z koncertów 
poprzednich lat.

Wielkiem powodzeniem cieszyła 
się iiasza rodaczka ze Lwowa p. Marja 
Biażyńska, która z okazji święta jubi­
leuszowego kolonji polskiej przyczy­
niła się pięknem odśpiewaniem pieśni 
polskich do uświetnienia uroczystego 
Wieczoru. B. T.

30 więźniów zbiegło.
Bukareszt w  grudniu.

(m ) Donoszą z  Aradu, że orieg- 
daj w  nocy z tamtejszego w ięzienia 
śledczego w yłam ało się 30 w ię ­
źniów. Jeden z nich, n iejaki La - 
szlo, zdołał wydostać piłkę, którą 
przepiłował kraty w  swej celi, po­
czerń niew iadom ą drogą piłkę 
pi zesłał swoim  współw ięźniom . R a ­
zem przepiłowano 8 krat, poćzem o 
jednej zdaje się um ówionej porze, 
wszyscy w ięźn iow ie umknęli.'

 o -—

s:on bieżący upływa w dniu 10. grudnia 
br. W k ładk i należy wpłacać na ręce 
skarbnika dr. Petera M., względnie w Se- 
krctarjacic związku w  lokalu L. T. L. 
przy ul. Pełczyńskiej 57 w  godzinach od 
18-tej do 20-tej.

Nowo powstałe drużyny hockejowe 
mogą zgłaszać w  Sekretarjacie swoje 
przystąpienie do PZH L., przyezem zosta­
ną one zaszeregowane do klasy B w  se-

numer sieczny EPorw:”
wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach 

egzemplarzy.
Niezwykła okazja reklamowa.

Lwów, 8. grudnia.
(.) Num er św iąteczny „G azety Porannej" ukaże się w  tym  roku 

w  poniedziałek 24 hm, W  Z N A C Z N IE  P O W IĘ K S Z O N E J  O cJĘ TO ŚC I 
i będzie zaw iera ł obok w iadom ości aktualnych, B O G A T Y  D Z IA Ł  L I ­
T E R A C K I, jako też fachowo ułożony D Z IA Ł  R E K L A M O W Y .

W  dziale literackim  ukażą się u twory najceln iejszych  M IS TR ZÓ W  
PIÓ RA, rów nie bogato wyposażona będzie CZĘŚĆ ILU S TR A C Y JN A . 
Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „G azety Porannej" 
postawieniu num erów świątecznych naszego pisma na praw dziw ie w y -  
sol im poziom ie, cieszą się one zawsze ogromnęm wzięciem  u publicz­
ności, co sprawia, że w ydaw n ictw o nasze celem  zadośćuczynienia za­
potrzebowaniu, stale PO D NO SI N A K Ł A D  NUM ERU Ś W IĄ T E C Z N E G O  
DO K IL K U D Z IE S IĘ C IU  T Y S IĘ C Y  E G Z E M PLA R Z Y .

Z tego wynika, ze numer świąteczny „G azety Porannej" przedsta­
w ia  daleko idkee K O R ZYŚC I R E K LA M O W E  D LA  Ś W IA T A  K U PIE C  
KIEGO I PR ZE M YSŁO W E G O , a dział inseratowy przedstawia się na­
der bogato. —  Celem zadośćuczynienia wszystkim  życzen iom  P. T . 
Iiiserentów, którzy pragnęliby zam i ścić anonse w numerze św iąte­
cznym, zw racam y uwagę, że w  interesie w łasnym  w inn i JA K  N A J­
W C ZE Ś N IE J  N A D S YŁA Ć  ZLE C E N IA  N A  ANO N SE , gdyż z  powodu 
w ie lk ie j objętości numeru świątecznego, musim y o w ie le  wcześniej 
rozpocząć jego skład i ze w zględów  technicznych m ożem y PR Z YJM O ­
W A Ć  Z L E C E N IA  N A  O G ŁO SZEN IA  N AJPÓ ŹN IE J DO D N IA  20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie korzystnej okazji reklam owej.

Blasm i o rz e  życia
URODA I S Z T U K A  W O K A L N A  W Z N IO S Ł Y  JĄ  N A  S Z C Z Y T Y  PO  W  

CZASIE  LOS O D W R Ó C IŁ  OD N IEJ S W Ą  T W A R Z
resowania. Zakochał sie w  niej 
książę Fedor W asylew icz Engel - 
hardt i usiłował pozyskać w zględy 
pięknej dziewczyny. A le  Stefanja 
żądała

zw iązku legalnego.
Książę się na to zgodził, ale rzecz 
była utrudniona z powodu w yzn a ­
nia dziewczyny. Dopiero po w ielu 
trudnościach udało się księciu usu­
nąć wszelkie przeszkody. P. Po la ­
czek przeszła na wyznanie praw o­
sławne i ślub m iał się odbyć w  
kilka tygodni po tej zm ianie w y ­
znania A le  ojciec panny m łodej nie 
chciał słyszeć o tym związku, 

zagroził córce klątwą.

i nsyjshiei
O D ZE N IA . A L E  PO  P E W N Y M  
PR O M IE N N Ą .

M imo to małżeństwo doszło do 
skutku. W  r. 19) 1 zginął książę 
wskutek nieszczęśliwego wypadku 
podczas polowanie. Od tego czasu

odwróciło się szczęście od 
Stefanji.

W skutek procesu wytoczonego
przez krewnych męża utraciła n ie­
mal zupełnie majątek. Czas jakiś 
występowała jako śpiewaczka, lecz 
choroba zmusiła ją  do zaniechania 
występów. W łócząc się po święcie, 
osiadła wreszcie w  Budapeszcie, 
gdzie otw orzyła sobie szkołę śpie­
wu. Zm arła w  w ieku ś5 lat.

Z ' rporta.

Przygotowania hokeistów
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zonie bieżącym. Karty zgłoszeń dla gra­
czy są w cenie 1 zł. za sztukę do nabycia 
w Sekretai jacie związku.

Zarząd P Z F L . nałoży! na Okręgowe 
związki i kluby obowiązek poczynienia 
natychmiast odpowiednich przygotowań, 
które mają umożliw.ć rozegranie mi­
strzostw okręgowych z pierwszym okre­
sem ślizgawkowym. Tylko stwierdzony 
brak conajmniej siedmio dni ślizgaw­
kowych przed terminem 27. grudnia br„ 
mógłby usprawiedliwić nieukończenie 
mistrzostw okręg. W razie nieodbycia na 
czas mistrzostw okręg, mimo odpowie­
dniego stanu lodu, odnośny okręg zo­
stanie usunięty od udziału w  rozgryw­
kach o mistrzostwo Polski na sezon 
1928/29.

Program  sportowy P. Z. H\ L. proje­
ktowany na sezon zimowy 1928/9 prze­
widuje do dnia 16. grudnia 1928 gry tre­
ningowe w  okięgach. Od 17.*do-26. gru­
dnia 1928 rozgrywki o mistrzostwo okrę­
gowe. Od 28. grudnia do 1. stycznia 1929 
mistrzostwa Polski w Krynicy z udzia­
łem sześciu drużyn. Od 2. do 6. stycznia 
1928 zawody międzynarodowe a mi­
strzostwo Krynicy z udziałem dwóch 
drużyn zagranicznych i czterech k ra jo ­
wych. Od 12. do 18. stycznia 1929 udział 
W pierwszych szwajcarskich igrzyskach

zimowych w Davos. Od 20. do 26. stycznia 
1929 udział w zawodach w W iedniu  i e- 
wentualnie w innych miastach Austrji. 
Od 28. stycznia do 3. lutego 1929 udział 
drużyny reprezentacyjnej w  mistrzo­
stwach Europy w  Budapeszcie. 5. lutego 
1929 wizyta drużyny finlandzkiej we Lwo  
wie, 8. lutego 1929 wizyta drużyny fin ­
landzkiej w  W arszawie.

Od 15. do 17. lutego 1929 zawody 
reprezentacji miast względnie okręgów  
w Zakopanem (cztery drużyny kombino­
wane). Dnia 2. lub 23. > murca 1929 spot­
kanie m’strza Polski z drużyną angiel­
skiego Z. H L. w  Londynie, w drodze pu- 
wrotnei ewent. zawody w  Berlinie.

Ponadto Lwowski Okr. Zw. przewi­
duje w połowie stycznia 1929 turniej 
hockejowy o nagrodę wędrowną L. K. S. 
Lechja, oraz wyjazd reprezentacji Lw ow a  
względnie jednej drużyny lwowskiej na j­
prawdopodobniej do W rocław ia w ter­
minie około 20. stycznia 1929.

Równocześnie zawiadamia się wszyst­
kie kluby miejscowe, że wszelką kore­
spondencję w  sprawach hockejowych do 
PZH L., należy kierować przez Okręgowy  
Związek, dokąd też można się zwracać w 
godzinach urzędowych tak osobiście, jak  
i pisemnie po wszelkie wyjaśnienia.

U progu sezonu łyżwiarskiego.
Lv,ciw, 8. grudnia. 

Program  Ew Tow. Łyćw. na nadcho­
dzący sezon zimowy w  ogólnych zarysach 
przedstawia się następująco:

Po pierwszych dniach mroźniejszych 
nastąpi otwarcie toru ślizgawkowego, po­
czerń dla przygotowania drużyn hocke- 
jowvch zostaną rozegrane zawody trenin­
gowe. Następnie w miarę możności zosta 
ną rozegrane spotkania drużyn A klaso­
wych o mistrzostwo Okręgu, które winne

być ukończone do świąt Bożego Naro ­
dzenia.

Ponadto Polski Związek Łyżwiarski 
polecił Towarzystwu przeprowadzenie za­
wodów łyżwiarskich w jeździe fignrowej,
0 mistrzostwo okręgowe, zawody w jeź­
dzie szybkiej na 500, 1500, 5000 i 10.000 
m., oraz zawody w  jeździe parami (pań
1 panów). Termin tych zawodów przypa­
da na dzień 19. i 20. stycznia 1929.

Również poruczone L . T. Ł. zorgani­

zowanie zawodów łyżwiarskich w  jeździe 
figurowej o mistrzostwo Polski na r. 
1928/9, jakoteż zawody w jeździe parami 
(pań J panów) o mistrzostwo Polski 
Termin zawodów przypada na dzień 2. 1 
3. lutego 1929 względnie 9. i 10. lutcgu 
1929. Zawody w  jeździe szybkiej o mi­
strzostwo Polski odbędą się w  W arsza­
wie na specjalnie urządzonym torze W a r ­
szawskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego, 
gdzie długość bieżni będzie wynosiła 
400 m. Bliższe szczegóły i programy za­
wodów zostaną w  odpowiednim czasie 
ogłoszone.

Zarząd L. T. Ł. projektuje urządzenie 
kilku zahaw kostjumc wy h na lodzie w 
okresie karnawałowym . Codzienne kon­
certy muzyki wojskowej przy znacznie 
zniżonych cenach wstępu ściągną nie­
wątpliwie wielkie rzesze miłośników  
sportu łyżwiarskiego na tor najlepiej we 
Lwowie urządzony. Równocześnie przypo 
mina się P. T. Publiczności, że przed­
sprzedaż kart sezonowych już się rozpo­
częta w  Sekretarjacie L. T. Ł. przy ul. 
Pełczyńskiej 1. 57 w  godzinach od 17.30 
do 19.30, a w  dnie świąteczne od godz. 
11 do 13-tej. W  interesie samej P. T. Pu­
bliczności leży wcześniejsze zaopatrzenie 
się w  karty sezonowe, ze względu na w ię­
kszy natłok i niepotrzebną stratę czasu 
w  pierwszych dniach ślizgawkowych.
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Lwów, 6. grudnia. 
5-prc. Państw. Konwer. 6C.35, i i  pól 1. 

izas. Mipot. i6, Przemysłowy 105, Bank Pol 
ski 175, 177, 178, Chodorów 280, Tesp 211.50, 
21.75, Dolarówka 108.25, 108, 102 i pól, 
103 i pół.

Lwów , 7. grudnia. 
Na giełdzie pieniężne] panowało usipo 

sobieme nieco słabsze- Dolarówka 98.50, 
Chybie 715, 76, Tesp 21.50.

G IEŁD A ZBOŻOW A.
i  wów, 6. grudnia. 

Transakcja w życie po cenach dotych­
czasowych, pozatem zastój w obrotach.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo 
kojne.

Lwów, 7. grudnia. 
Na dzisiejszej giełdzie zbożowej ceny 

zbóż naogói niezmienione.
Pszenica kraj. dworskr ex 1928 750—  

760 gr. 46.00— 47.00, Pszenica kraj. zbio­
rowa sx 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00,
Zyto mnlopblsk k ex 1923 690 gr
34.50— 35.50, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 30.50— 31.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowi 640 gr. 27,50— 28.50, Jęcz- 
niieu ma.upoi.  pa s tew n y  1 uu— «l i>  gr 
35 50— 36.25. Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 30.25— 31.25, Kukurudza rumuń-

41.00— 11 50 /.it-niii.aai jh/ i i i '-  . -v * 
5uu— 5.50, Fasola biała 75.00— 100.00. 
Fasola kolorowa 50 00— 55.00, Fasola kra­
sa 65.00— 75.00, Groch % Victoria 45.00—  
— 55.00, Groch polny 37.00— 39.00, Bobik
33.50— 33.75 Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00— 00.00, VVyka 35.00— 39.00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00. 
Słoma prasowana 8.00— 9 00, Kukuru­
dza 31.70— 32.75, Hreczka 34.00— 35.00, 
Len 72.00— 74 00, Łubin niebieski
21.50— 22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00—  
73 00, Mąka pszenna 65 proc. 73.00—
74.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00— 51.00, 
(V)\ -,,, , 
kuk. 4!>.00-51.00, Otręby żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto bez worka 24.00— 24.50, Ka
s,
połówek 64.50— 67.50, Kasza jagi. 80.00—
82.00, Kasza jęczmienna 49.25— 51.75, Pę 
cak 49.00— 51.00 Proso kraj. 44.00— 45.00 
M a k u c h y  lniane 19 00 - 50 00 Ko 
niczyna czerw, krajowa naturalna. 177.00 
— 187.00, Mak nieb. 115.00— 125.00, Mak 
siwy 90.uO— 100.00, W ork i jutowe wyr 
Stradom, IV aria 1 oO— 1.72, u ijstuea j 
ki używane dobre za sztukę t.38—-1.42.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 7. grudnia. v.'ie 1. G., P.) 

4-prc. pożyczka inwestycyjna 106.75, 6-iprc 
pożyczka dolarowa 97 i pól, 5-prc. pożyczka 
kolejowa 1925 60, 4-prc. pożyczka dolaro­
wa 85 i pól, 10 prc. pożyczka kolejowa 
102 i pól, 8 prc. Listy zast- Bk u Gosp. Kraj. 
94 8-prc. Listy zast- Bku Rolnego 94, 8-prc. 
Ob lig. Bku Gosp. Kra" 94.

W aluty i dewizy. Dolary 8.86.25, Belgia 
128-R5. lonrl-n I P  i ł  1.,,-.'- o pp

Njjwiększy spadeK świata.
W v NOSI 194,328.514 D O LAR Ó W .

W E J PO  M lLJO iM  RZE 
N ow y Jork w  grudniu.

( = )  Najw iększym  spadkiem 
św iata należy nazwać spuściznę zna 
nego finansisty, sportowca i fila n ­
tropa Payne‘a W h itn ey ‘a. Ta  masa 
spadkowa dopiero obecnie została 
zbadana i zw eryfikowana przez 
ekspertów w ładz podatkowych. U- 
w iadom .enie o wysokości snadku 
w yw ołało podziw  i zdumienie na­
wet wśród finansistów W ałlstreet, 
którzy przyzw yczajen i są przecie do 
operowania m iljo^am i.

W edług dokładnego obliczenia 
spadek wynosi 194,328.514 dolarów. 
Po obliczeniu rozm aitych n a leży to-

-  U S T A L E N IE  M A S Y  S P aD K O - 
P A Y N E  A  W H 1 T N E Y U . 
ści podatkowych suma spadkowa 
w ynosi 138,393.655 doi. Oczywista 
islnieją w  Stanach Zjednoczonych 
ludzie, którzy znacznie swęcej po ­
siadają, niż Payne W tu lim y w 
rłi\\ h swej śm icici. A >  t.o-y Kre 
zusi jak  Ford senior i Rockefeller 
senior ży ją  jeszcze, a w ięc niema 
m owy o ich masie spadkowej.

W h itn ey  ofiarował 45 m ilj. doi. 
na cele dobroczynne. Ponadto zna­
czne sumy przeznaczył d la  swoich 
przyjaciół w  form ie legatów. R e­
szta dostała się żonie W h itneya  i 
jego synowi.

Paryiż 34.76, Szwajcarja 171.37, Wiedeń 
126.03; W iochy 46.59.

War&nawa, 7. grudnia. (Tel. G- P.) Bank 
Dyskontowy 134 i ipól, Bank Handlowy 120, 
Bank Polski 176, Bank Przemysłowy 108, 
Sp.ess 215, Siła, światło II lW9^_Ghodorów 
230, Wysoka 230, Węgiel 99, Nobel 25 i pół, 
Lilpop 41 i pól, MoJnzcjów 34, Ostrowiec 
B. 99, Rudzka 44 i pół, Starachowice 38.75, 
Majewski 66, Leszczyński 18.

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.
Krabów, 7. grudnia. \.Tei. G. P.) Bank 

Polski 175, Trzebinia tłuszcze 8.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 

20.28, Londyn 25.18 1/8, Nowy Jork 5.19.15, 
Belgja 72.16, W iochy 27.16 i pól, Hiszpania 
83.85, HoLandj& 208.45, Berlin 123.72, W ie ­
deń 73.000, Sztokholm 188.72 i pół, Oslo 
138.40, Kopenhaga 138.42 i pól, Sofja 3.75, 
Praga 15.38, Warszawa 58.20, Budapeszt 
90-54 i pól, Bialogród 9.12 5/8. Ateny 
6.71 i pól, Konstantynopol 2 60, Bukareszt 
3.12, Helsingfors 13.08, Buenos Aires 219.

G IEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 7. grudnia. (Tel. G- P.) Amster 

Jam 284.96, Belgrad 12.47 i pól, Berłin 
J.G9.10, Bruksela 98-67, Budapeszt 12I3-80, 
Bukareszt 4.27.25^ Kopenhaga 189.40, Lon 
dyn 34-43.25, Madryt 114-75, Mediolan 
37.16.25, Nowy Jork 709.65; Oslo 180.80. 
Paryż 27.72, Praga 21.02 i pól, Sofja 5.M, 
Sztokholm 189-65, Warszawa 70.83, Zu ­
rych 136.66,

G IEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 7. grudnia- (Tel. G- P.) 'N ow y  

Jork 485.08, Holandja 12.07.75, Francja 
12417, Belgja 34.805, W iochy 92.64, Niem­
cy 20.352, Szwajcarja 25-181, Hiszpania

wegja 18.192, Helsingfors 192-80, Praga 
163.65, Wiedeń 34 i pół, W arszawa 43-25.

G IEŁDA PARYSKA.
Paryż, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 

124-18, Nowy Jork 25.60, Belgja 355.75, 
Hiszpan*a 413 i pól, W łochy 684.05, Szwej 
carja 493, Danja 682.75, Holandja 1028, Nur 
wegja 682 i pół, Szweck 684-25, Praga 
75.90, Rumunja 15.30, Niemcy 6:10, W ie  
deń 360.

OBROTY P R Y W A T N E ,
Lw ów , 6. grudnia, 

i Tendencja chwiejna zwyżkowa. Obrót 
średni.

W A L U T Y : Dolary ameryk. 8.87.50—
8.38.00, dolary kanad. 8.81.50— 8.8, 06, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.66, szyi ngi 
austr. 1.25.50— 1.26.00, leje 0 0E )0—
0 05.50, franki francuskie 0.34.50— 0.34.90 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1,72.00, fun­
ty szterlingi 43.50.00— 43.80.00, ęzerwień- 
ce ,s i w za jeden 19.00— 20.00.

ZŁO TO : 20 koron 36.50.00— 36.80.00
0 franków 34.20 00— 34.40.00, 20 marek 

niem 41.80.00— 42.10 00, 10 rubli ros.
46.60—47.00.

SltŁftnU: Kor. austr. 0.69.00— 0.7O 00 
kor. austr. 3.60.00— 3.P5.0U, flor austr 

Ł71— 1.82, ruble rosyjskie 3.00— 3.40,
1 mueiki za rubel 1 60— 1.55

Dno nęuzy. naprawdę zlottmu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercu Czyttlników  
naszych polecamy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 

} sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od­
niesionych ran —  znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności zapracować 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma-
11 T wnTvV'

i i i O k1'

i ^ u i i i i .u i  A c m ^ - j i  PAD JO W YCH .
Niedziela, 9. grudnia 1928.

W arszawa (1111) 15.15 Koncert symfo­
niczny z Filharmonii warszawskie;, . lS-UO 
Muzyka po iiska w wykonaniu orkiestry P. 
R. 22.30 Transmisja muzyka tanecznej z 
dancingu yOaza".

Kraków i,566) 15-15 Transmisja koncer­
tu synuton. z W arszawy. SO-bb K oncert 
wieczorny..Wyk orkiestra tambur-mandoti- 
nowa uczenie Państwowego Gimnazjum 
Żeńskiego. 2.2.3U Transmisja muzyki ta­
necznej.

Po.-uań (344) 15-15 Transmisja koncertu 
symfonicznego z W arszawy. 20.30 Kon­
cert. W  programie utwory Czajkowskiego.
21.00 Arje operowe i pieśni. Wykonawca 
M. Perkowicz itenor). artysta opery.

Katowioe (422) W ilno (435) 15.15
Iren.smisja koncertu z Warszawy

Wrocław (322) 18-15 Pieśni Schuberta
odśpiewa Kurt Beckier (ib„s). 20.15 W ie­
czór humoru

Praga (348) 16.30 Koncert popularny.
19.00 Orkiestra. 21-00 Koncert artysty Ope­
ry Królewskiej w Madrycie Gelestine Sa.ro- 
bey.

Londyn (361) 16.30 Koncert radjoor- 
bi-estry. Solistka Mirjan Licette (sopran), 
23.05 Konęert orkiestry wojskowej.

Lipsk (.365) 17.00 Koncert kameralny na 
instrumentach dętych. 19.30 Koncert wie­
czorny.

Szhittgart (379) 19.45 Pieśni Schuberta 
i Czerepnina. 20.15 Wieczór Mozartowsk-. 
Wykona orkiestra Filharmonii sztutt 
garckiej.

Tuluza (391) 20.50 Fragmenty z op. „Ro­
meo i Julja" Berlicza.

Franim rt (428) 19-00 Recital śpiewa­
czy Eriki Mann.;

Largruberg (468) 16-06 Odczyt „Żyrię 
prywatne Tołstoja''. 20.00 „Wesele Figara“ 
opera komiczna w 4 aktiach Mozarta.

Berlin i483) 21.30 M-uzyika rosyjska-
Wiedeń (517) 18 50 Koncert Kameralny 

kwartetu Sedlak-Winkler. 20.06 „Zlnty
sfink-s“ komed-ja w 3 „atach GuUwalda-

O G Ł O S Z E N IA ,

i POFOC LFKARSEA. J
t IW IiO B Y  W E N E R Y C ZN E  i zastarzałe 

skórne, neurastenia seksualną leczy 
specjalista Dr. Fris'-*v, W atowa 1 1, 
Tel 55— 20. 9972 4

I lvrU.ozK .AruA, S n iiK rY .  
10 prószy za w^raz. I

Z A PŁA C Ę  czyi sz za dwa lata z góry za 
pokój z kuchnią. Zgłoszenia du Adni 
pod „G. B “ 10146

FEJl.i . l D a  , .i iA i-.s-. i l i o i.

O. O. lOUDOUZE- 4

TAO.UCl MD1DE1T/
utoryzowany przekład Kazimierzu Rycb towskiego.

 OO------

Początek rozm owy zapowiadał się rozkosz­
nie: pan markiz wyrażał się w  słowach górno 
lotnych, z ową wrodzoną mu galan lerją; donn; 
Graciosa umiała dostosować się doskonale di 
otoczenia, strojąc rozkoszne, zm anjerowane m in ­
ki. Że zaś nie rozumiała języka francuskiego, 
zatem musiałem posługiwać się język iem  hisz 
pińskim . Przez jak ie pięć m inut m iałem  wra 
żenie, że przeżywam  jeden z rozdziałów  hislorji 
o rycerzu Don Kiszocie z Manszy,,.

Delektowałem  się tern wrażeniem, —  ale nu 
gle, niemal bez żadnego przejścia, rozmowa na 
sza z heroiczno - komicznego patosu spadł- 
odrazu do poziomu jak iejś najpospolitszej scen\ 
małżeńskiej...

Prawda, że piękna Graciosa Serrano była lira 
bing de Las Palmas, markizą Maraviłla, przoo 
rypzą in parlibus klasztoru de V irgen Negra, 
ale, jak  m ię o tem uprzedził z góry je j dostojny 
amant, posiadała wszystkie te tytuły pięknie 
brzm iące właśnie jedyn ie z łaski tegoż amanta.

zuł, jaw mu w i pizysrowie, „czein słoi upK.i 
:a młodu nasiąknie, tem ra  starość cuchnie" — 
ody owa hrabina-m arkiza-przeorysza in parli 
ms, skoro raz wpadła w  ferwor, odrazu odsłania 
a w łaściwe swoje oblicze...

N ie m yśl przypadkiem , jakoby to słodki; 
Iziewęzę było poprzednio przekupką: nie! Ni
msowałaby zupełnie do Hal Targowych, Ni 
ą d ź  też, aby była to prosta nieokrzesana wieś 
iaczka w  guście Dulcynei, dam y serca Don Ki 
zota. Na wsi również nie w iedziałaby, co począ< 
:e sobą. Była to poprostu urodzona „m idinetka ‘ 
•w typ dzisiejszej dziewczyny paryskiej. Ja! 
ię później dowiedziałem , Graciosa Serrano była 
orką skromnego i ubogiego małżeństwa, żyjące 
■;o w  jednej z posiadłości markiza. Pracując 
oko skromna szwaczka na zamku Jego Dosloj 
mści, potrafiła jednym  uśmiechem podbić i zdo 
iyć serce pana markiza, starego kawalera, który 
indzil się śmiertelnie. Potra fiła  lak przykuć g' 
io siebie, że Don Pedro, dumny grand hiszpań 
k i' i admirał, któremu przysługiwał przyw ile j 
,ie zdejm owania kapelusza nawet wobec króla 
ozm awiajac z tą czarodziejką, klęczał przed nii 
i odkrytą głową. Poniżając się wobec niej, ró 
."nocześnię w yw yższy ł ją  w  oczach świata. — 
Ihcąc zakryć przed oczym a ludzi i swemi wfa 
herni tę przepaść, dzielącą dumnego granda 0. 
kromnej szwaezki, obdarzył ją wszelkiem i ty 
Lułanu i godnościami, jak lem i m ógł dysponować

me uuazcząc się zujieime o opm ję zgorszonego 
świata.

Ty lko, że te nagłe zaszczyty i dostojeństwa 
iie zm ien iły w  niczem ani usposobienia, ani 
ipodobań. ani obyczajów  małej Graciosy Seria- 
o, która zawsze pozostała soną, taką samą, jak 
ivła przedtem..

Oczyw iście dookoła poczciwego Don Pedra 
ozpęlała się prawdziwa burza: bo że głowa ro - 
! ii de Camporeal de Velez IJbilla, bezdzietny, 
l;> ry  kawaler, wybrał sobie taką właśme ko- 
Iiankę, —  to, w łaściw ie nikogo nic nie obcho- 
'zdo... Że jednak owa donna, zaszczycona w y ­
ciorem potrafiła ■— choćby tylnem i schodami — 
vydobyć się na szczyty drabiny społecznej, -- 
o już przechodziło gian ice przyzwoitości i trą- 
iło skandalem! Zaw iązało się praw dziw e sprzy 
leżenie przeciw  biednemu m arkizow i: wszyscy 
nżsl i dalsi krewni, przy jaciele i koledzy w y- 
ila ii cały swój talent krasomówczy, by mu tra- 
ić do sumienia i wstydu.

A le  moi grand hiszpański m iał nieugięte ser- 
e; nic sobie nie robił ? tych adm onicyj, —, na- 
vęt słowo królewskie nie zdołało go Wzruszyć, 
< prostej dziewczyny zrobił w ielką damę, ob- 
ypnl ją honorami i tytułami, jak iem  i mógł sam 
lysponować i rozkoszował się sw ojem  dzie-
em,

(C- d. n.i
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ZNACZKU POZNAĆ
W O D Ę  K O L O M K Ą  

G C O i n t ó t f i . "

P Ł U G *
P A R O W Y

k u p l ą

Zgłoszen ia  do Adm in istracji 
„G azę ,a  Poranna®, L w ó  u, pod

gazety : 
nr. 9750.

PO SZUK UJĘ  pokoju z utrzymaniem, ej 
wentualnie wspóiny za miastem dla 
słabej panny. Opieka wymagająca. Zglo 
szenia Administracja pod ,,Opieka .

10143

PO SZUK UJE  się pokoju skmmuie ume­
blowanego z nlekrępnjncem wejściem, 
możliwie w  parterze dla dojeżdżające­
go do Lw ow a mężczyzny. Zgłoszenia 
do administracji tego pisma pod „Nie- 
krępowany” , 10141

ZA LESZCZYK I. W illa , dwanaście ubika­
cji, pełny komfort, urocze położenie 
nad brzegiem Dniestru, wśród dwumor- 
gowego saau m ordowego, do wynaję­
cia na kilka lat za czynszem z góry. 
Wiadom ość: Jabłoński, Zaleszczyki

10122

I NAUKA 1 WYUHOWł-NlE.
10 groszy za wyraz. I

p q r SZOFERZY
K IÓ .Y Z Y  U  O Ń c m i

LWOWaKIE KURSY 
SAM0CHJD0WE 

li 2 Aleks. JUHREG0 
Lwów, Kopernika 54

wyróżniają s 'ę  swoją dok adną z n j^ -  
mością a h i ,  gdyż k ii'sy  ta prowadzono 
są prz na; w  ę szych we sz atach i ga 
różach samoch d w M ł potace Dokła- 
dna_ szy ka nauka. U lg  n ezatnożn m 
W pisy  e.udz enn e — lnform cv( i pro- 

s ek ów  u ziela Zarząd kursów  

I A u A . Kursy żaduy.h dopłat za 
samochody ,o g am inów i t. p  nie po­
b ie r a j ,

I KUPNO 1 KPRZEDA&
12 prószy za w »t . ! . 1

KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
■sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen­
sjonatów. 0700-3

FIR A N K S  i K A P Y  w '
twórni pó eo­

nach znacznie zniżonych

W A ^ i k  piąg mariashi 5. i. pięiro
K iLK A  Olało używanych samochodów 0- 

sobowych i pół-ciężarowych w bardzo 
dobrym stanie po okazyjnych cenach i 
na dogodnych warunkach spłaty sprze­
da firma „Autó-PalaiS” LWoW ul. ją  
giellońska I. go. 10116^3

: ,J, DKA użVwana do „Forda”, model 
IW16 poszukiwany. Zgłoszenia M. Eh- 
renwald, Jarosław. 10109

*
mjci

w GilZEun
POEBMi

*

KA ŻD A  dobra i  sta­
ranna gospodyni dba o 
wzorową czystość garnków, 

rondli i wszystkich wogóle 
naczyń kuchennych pize- 
dewszystkiom ze względów 
hygjenicznych, a następnie—  
estetycznych.

Nie jest tak łatwo utrzymać 
wszystko stale w stanie 
wzorowej czystości! Jedynie 
przy pomocy Vim’u daje się 
to uskutecznić.

Vun aprzediijt się w 
małych paczkach jak 
również i w dogodnych 
puszkach.

Przedewszystkiem moczyć 
przez chwilę dany przedmiot 
w wodzie gorącej, trzeć 
przedmioty w i l g o t n y m  
ga ł gankiem posypanym  
7im ’em, a następnie dopro­
wadzać do połysku miękką 
ścierką.

System puszek Vim’u jest 
bardzo, praktyczny, a me­
talowe dno zabezpiecza 
od przenikania wody do 
puszki.

LE V E R  BROTHERS L IM IT E D , ANGLJA.

FOR IE P IA A  wybitnej murki, prawie no 
wy - -  sprzedam. Cena zniżona. Sltle- 
niatski, Kopernika 26. 10028-3

TR liSK A W tEC . W ilte kupno - sprzedaż- 
najem poleca Biuro Pośrednictwa, Dro­
hobycz, Piłsudskiego 2. 10085-3

O K A ZYJN IE  do sprzedania: Gabinety
m< skie, sypialnia, jadalnia. Kanapa, 
bibljoteka, dwa fotele, cztery krzesła 
i stół. Szafy i biurka, toaleta antycz­
na, kanapa, dwa fotele i stół maho­
niowy. Hala Aukcyjna Akademicka 3.

10075-2

N A  J llY iF  kołdry, kuee wełniane, ma-
IIH 4LIBIBL tei "es, poduszki, pierzymy,
dywany, chodniki, kapy, garnitu y, fi­
ranki, m a e r je  m ibiowe ^oleca najtaniej

K azim ierz  S k ib iń sk i
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. <_ le le f. 51-10 

Tylko ńaor/eciw S zkow ona.

O K u ŁO  IWW im sześć, kloców jaw oro­
wych, pochodzących z obecnego zimo­
wego cięcia jest do sprzedania Dosta­
wi . w  śtyćztiiu, lutyta i marcu 1929. 
Oferty 2 podaniem c«0y skład ić .w Ad 
ministrach pod H. G. 1000". 10140

N O W E  futro z murmti, na crepe de chi­
nowej podszewce. Okazyjnie do sprze­
dania. Plac Jura 7. I. o. na Jewo mię­
dzy 3— 5 popoł. .10132

i-O k T E P lA N  drezdeński Kapsa, angiel­
ska mechanika, nadzwyczajna okazja, 
sprzeda Hanak, Piłsudskiego 21. I. p.

10099-5

I f o ś a d y  p o s z u k iw a n i :.
i  grosze za wyraz. i

M AGISTER farm., z praktyką lwowską  
poszukuje posady ewentualnie zastęp­
stwo od zaraz we Lwowie. Zgłoszenia: 
Flieg Anteka Dr. Beisera. 10087-3

C H ŁO PIE C  skończywszy szkołę oó- 
wszechną poszukuje miejsce prakty­
kanta kupieckiego Zgłoszenia z poda­
niem warunków przyjęcia Czaerla Jó­
zef, Oleksińce op. Rilczć złote, 10120

OGRODNIK , fachowo wykształcony, lat 
46, żonaty, poszukuje posady samo­
dzielnej od 1 stycznia. Listy pod ,,Ó- 
grodnik” do Adm. „Gaz. Porannej”.

.0113-3

[ RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz.

K r y n i c a . Na seżon zimowy pensjonat 
„S T E L L A " D rówęj 3niażdowskięj ó- 
twarty od 1-go grudnia. Ogrzany zna­
komicie. W ytw orna kuchnia. Ceny 
konkurencyjne, 9788-8

W A S Y L  S1DELNYK, rodem z W uiki M a­
zowieckiej, unieważnia książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Rawa 
Ruska, zgubioną w Kanadzie. 100.8-3

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną książeczkę 
wojskową Kością Jarymowicza 1905, 
wydaną przez PKU. Stanisławów.

10121-3

1'IO'IR ŻO ŁĄDEK , rodem z Brzezin beł- 
zeckich, unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Rawa Ruska. 10078-3

M E B L E  najrozmaitsze, oraz kuchenne 
poleca Miejska Wystawa, plac Halicki 
10 w  nodwórzu. 10073-5

KRYNICA. „Polska Korona” pensjonat. 
Na zimowy sezon prowadzi Dyrekto- 
rowa Kochańska od 15./X1L W iado ­
mość Chełm Lubelski, Bank Łódzki.

9789-8

59.000 zł. wtożę w solidne, rentowne 
przedsiębiorstwo, za hipótecznem za­
bezpieczeniem. Szczegółowe, poważne 
oferty adresować: Dr, Henryk Wallisch, 
Mościska, 10110

N A P R A W IA , czyści, strzyże dywany per­
skie, smyrneńskle, kilimy i fahryczne, 
prędko, tanio, solidnie Borkowska, pl. 
Bernardyński 12., naprzeciw Hotel" 
Krakowskiego. 10151-2



i t r .  -6 „ t iA Z L i  a  i  urna VJ. giudina i»ao. N r. o t u i

D O  W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  na magazyny 
lub fabrykę budynek m urowany dług. 
40 m„ parcela 600 sążni liczne szopy 
niedaleko dworca obok przystanku 
tramwajowego. Listy „Dzierżawa", Ad­
ministracja. 10105-2

Z A K O P A N E  —  pensjonat „Paryżanka" 
droga cm Białego —  poleca pokoje sło­
neczne, przepiękny widok na góry i 
skocznię. Utrzymanie wykwintne, ce­
ny u n vn  kowane. W  pokojach woda  
ciep'a i zimna. 10004-3

P O S Z U K IW A N I: Nalepa Stanisław, inży­
nier; Dorner Stefan, urzędnik; Kowal­
ska Marja, krawczynia; Dwernicki 
Zdzisław; Sawa Józef, drążkarz; Kór­
nicki Piotr, kupiec; Witttin Maksynu- 
Ijan, oficer; Baron Filip; Nacht Hele 
na, rzeźniczka; Słabosz (Szaborz) A n ­
toni, nauczyciel; Kraus Moses Barucli, 
kupiec; Dr. Strusiński W itold ; Niechcaj 
Bydlaków  Tekla; Frankowski Józef, 
sekretarz; Hribernik Adolf, handlo­
wiec; Sitarz Jan. kupiec; Kłus Marcin  
zarządca; Juiasz Leon, inżynier; W ah l 
Emanuel, prawnik; Merstallinger Stefa- 
nja; Biliński Roman, kolejowy; Hag 
Paweł, kolejowy; Piotrowski Lucjan, 
W arszaw a; Trojanowski Ludwik, do­
zorca; Leszek Julja, artystka; Mayer 
Eugenjusz, pocztowiec; Jacków M iko­
łaj, urzędnik; Dr. Józef Szamet; Rot­
tenberg Izydor, ajent; Buhuszewicz Ma 
rja, ziemianka; Bobek Zygmunt, urzę­
dnik; Prystarz Zenon, prawnik; Fischer 
J., szewc; W ojtow icz Marja, filozofka; 
Pawlikiewicz Piaion, urzędnik; Dra- 
pajło Eustachy, dorożkarz; Dratwa  
Karol, kolejarz; Sawczyn Tomasz, se­
kretarz; Jacków Mikołaj, urzędnik; D a ­
niluk Józef, szofer; W roński Witold, 
urzędnik; Pesel Reisel Hinde, kupcowa; 
Szostkiewicz Stanisława, nauczycielka; 
Przybysz Marjan, kolejarz; Freit H er­
man, urzędnik; Cabanek Aleksander, 
krawiec; Klim kowa Zofja ; Silber Ida, 
lekarka; Asłanowski W itold, leśniczy; 
Jaworski Franciszek, nadstrażnik; Na­
lewaj Ignacy, sierżant; Korf Jan, wach­
mistrz; Kłapkowska Zofja, zarobnica; 
Bilik Michał, kolejowiec; Dr. Mussił 
Czesław; Podleszecki Stefan; Pordes 
Juljusz, ajent; Orczykowski Bolesław, 
Śleszyńska Urszula, Bukowski Roman; 
Żurek Jadwiga; Schuster W ładysław , 
monter —  raczą podać swoje adresji 
pod „Spadek Chicago" FREY, Poste- 
restante, Lw ów  VII. 10055

Wytłoki buraczane
suszone, prasowane, do odbiorn 

furami z magazynu dostarcza: 
Ta d e u s z  W asun g  I S ka 

Lwów, ul. Chorężczyzna 18. te l. 8 -33

Wesoły Poaarek na Gwiazdkę! 
G R A M O F O N

tubowy, walizkowy, szafkowy  
kupić można tylko u firm y znanej

„ S Y R E N A *
Lw ów , Kazimierzowska 13, teł. 53-16). 
na najccgedniejszych warunkach od 
5 zł. tygodni lub mies. Płyty kraj. i zagr, 
w wieikim wyborze od 10 sztuk na do- 

eodne snłaty. 9997

NA  G W IA ZD K Ę !

F O R M Y  N A  C  A S T A
nakrycia aipakowc, 

naczynia ainminowc i emaljow.
M ARJAN KÓSCIUK  

Lw ów , Czarneekicfio t. 9823-6

O d  4 0  I t  istniejąca t.rm a
JAK Ó B C Z Y S Z

ul. R u tow sklego  7.
naprzeciw Katedry 

sprzedaje i w yp ożycza  m e b le  
każdem u b e z  poręk i na dogodne 

spłaty.

Gillette uleczy Cię od 
wstrętu do golenia

W szystkim , którzy dotąd niechętnie “ Odra­
b ia li”  codzienne golenie się —  polecam y 

praw dziw e nożyki Gillette.

Cienkie ostrze G illette usuwa z niezwykłą lek­
kością najtwardszy zarost. K ied y  się bardzo 

śpieszymy —  oceniamy należycie w ygodę 
tych  niezwykłych nożyków, albow iem  

ogolenie się p rzy pom ocy “ G illette” zabiera 
zaledw ie kilka chw il — chroniąc rów ­

nocześnie delikatną skórę.
Nożyki w  opakowaniu po 30, 10 i 5 sztuk są do 

nabycia we wszystkich odnośnych sklepach.

B r os zu ry  “W ł a ś c i w e  go le n i e "  b ez p ła t n i e .

Prawdziwy
M ADE IN V 5 A?

KNO W N THE
noiyK

W ORLD OVER

G I L L E T T E  S A F E T Y  R A Z O R  CO.
O ryginalne nożyk i G IL L E T T E  im portow ane bezpośredn io z A m eryk i.

Fosfatyna 
Fal iera

N a jle p s zy  p o karm  dla dzieci
S M A C Z N Y  i W Z M A C N IA J Ą C Y  

Niezbędny podczas odłączania od piersi i w  okre­
sach rośnięcia.

Ułatw ia ząbkowanie i zepewnia ptaw idłowy roz­
wój kości.

Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 
i rekonwalescentów  

Żądajcie słynnej Marki Francuskiej

FOSFATYNA FALIERA
Wystrzegać się naśładownictw  

P a r » ż .  6  r u e  d e  a  T a  h e r e .  
■ U B i m u T W — g i a B T i  r  sam

M a  6 - m i e s .  s o t a t y S  | ’
Płaszcza damsJo, agi ng. Futra, Ubrania mtts. ie z na) epsziMi materiałów 

bielsk eh, ta (i gotowi, lab I na mia.e polaca

Krajowy S k ł a d  Odzieży LAN G A 
L w ó w ,  P a s, M i k o la s - h a .

OKYGINALiM ś kapelusze, skórkowe, be­
rety oraz przeróbki tanio poleca May- 
senhalter, Sobieskiego 5. 10112

S 1A K ANNIE , szybko, Lamo pizepisuję na 
maszynie Frankowska, Jachowicza 26. 
1. p. lewo. 10142-2

„OLLA
^ P R E ZE R W A T Y W Y

flrgsapigcz- 
, la spreparo­
wana urzędo­
wo zbadano

(przez Urząd 
Zdrowia Publ 
mikros opo- 
wo chem ) 

zapotrzebowanieCJdowod lione większe . ________
na „0LLtt“, niż na wszy tkie* inne ogłasza 

j ą e  się ktaj marki, wzięte razem.

S i
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N O W O W Y B U D O W A N Y

HOTEL-PENSJONAT
L W I G B Ó D

w  K R YN IC Y
urządzony z Ja jw  ększym komfortem
otwarty cały ran, oo pokoi na 3t o
osób, poleca Da ZlIDOlUII S8Z0D pokoje 
i  apartamenty z centralnem o gr e - u- 
niem ś * ia ;łe m  eektrycznrm  pościelą 
g rą ą i zim ą bieżącą w odą teiefo 

n m , wannami.
Ridj o  w ka d m poko u, sala balowa, 

hall, cz>telnia, s ała orkiestra.
N a  żą a ń e  prospekty, fotografję 
i wszelkie informacje, odwrotną pocztą 

przesyła
Z ą r  ząrf.

H I G I E N Ę  
U S T  I G A R  D L A

u t r z y m u j ą

PastHSes
VA L D A ,
sprzedaw ane w y+^czn ie  

w  p u de łk ach  
z n a sw ą

YALDA
W  iprtedaśy w  aptekach 

i aktedach aptecznych.

N A S Z E  B A B K I, 
N A S Z E M A TK I 

i M Y SA M E
u żyw am y do p ie lęgn ow an ia  c ia łek  

naszych dz eci ty lko

PUDRU i MYDŁA 
BEBE SZOFMANA

Łyżwy, sanki, narty i wszelkie przybory 
do sportu zimowego poleca 

JAKÓB RO SENM AN  
Lw ów , Akademicka 26,

Hurt. Tel. 19-61 Detail.
Cennik wysyłam na żądanie. 9886-7

3 0 c|a niże]
cen fabrycznych sprzedaje towary bła- 

walne znana firma

S. I. C Z Y S Z
Lujdui, KazimferzouisKa 7. (domwłagny)

C E N Y  O GŁO SZEŃ :
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpaIL milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar) 55 gr., za

wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. GO 
min.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpait. milimetrowy (szeń. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr,, knpno i sprzedaż za 
siowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za siowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lnb posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl., cała strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drnk nic przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  miesięczna:
Z  dostawą na miejsce lnb prze­

syłką pocztową . . zl. 6.óo
Bez dostawy . . . . zi. 6.—
Za granicę - • . . zł. 9.—

Z drukarni jSpotki wydawniczej h t tU P k i i  5PULKA, jjod zórz. J, PŁULńOkUU, we Lwowie.


